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Pierwsze zarysy.
Otwarta właśnie w  W arszawie tymczaso­

wa R ada S tanu ma ogłosić odezwę do społe­
czeństwa, w k tórej roztoczy przed ogółem 
plan swej pracy, aby zyskać dla niej po­
wszechne poparcie. Na uroczystem  otwarciu 
zabierali głos kolejno przdstawieiele władz 
okupacyjnych, oraz p. W acław  Niemojowski, 
dziś już m arszałek koronny, a podówczas je ­
szcze ty lko  mówca z łona zespołu Rady. — 
Otóż już w tych  przemowach zarysowały się 
konkretne zadania, jakie tymczasową Radę 
Stanu czekają, a  spełnią się tern pewniej i z 
tern większą d la  przyszłego państw a polskie­
go korzyścią, im szerszą znajdą wśród spo­
łeczeństwa podstawę.

Mowy, jak ie  wygłosili obydwaj guberna­
torzy, są oczywiście odzwierciedleniem po­
glądów, jakie reprezentują rządy  okupacyj­
ne: niemiecki i austro-węgierski. „Podstawo­
we prace ku  odbudowie państwa polskiego11, 
tak  określił jenerał-gubernator niemiecki, p. 
Beseler zadania tymczasowej Rady Stanu, 
zaznaczając z naciskiem, że własne wojsko 
jest środkiem, k tóry  prowadzi do obydwu 
celów zasadniczych, jakim i są: stworzenie 
nowego ustroju państwowego i zabezpiecze­
nie odzyskania wolności. „Kładzenie funda­
m entów państwowości polskiej11 —  oto 
zwrot, użyty  przez jenerał -gubernatora au- 
stro-węgierskiego, p. K uka, k tó ry  również 
pracę tę  szczegółowo sprecyzował. „Jeżeli — 
mówił do członków tymczasowej R ady Sia­
nu — zadanie to spełnić m ad ę  należycie, mu­
lic ie  wolni od wszelkiej polityki partyjnej 
objąć waszą działalnością te  w s z y s t k i e  
dziedziny, k tó re  przewiduje rozporządzenie 
R ady S tanu. Zając się więc będziecie musieli 
ważne mi zadaniami odbudowy Waszego k ra ­
ju, przedewszystkiem  zaś ważnymi proble­
mami, stojącym i w związku z e  s tw  o r z e- 
n i e m  w ł a s n y c h  p a ń s t w o w y c h  u- 
r z ą d z e ń ,  przyszłej adm inistracyi pań­
stwowej w e  w s z y s t k i c h  j e j  g a ł ę ­
z i a c h  i silnej, dobrze zorganizowanej a r­
mii". I dalej powtórzył jenerał-gubernator 
Kuk: „ W s z y s t k o  to ,  w s z y s t k o  b e z  
w y j ą t k u  należy do  isto ty  każdego pań­
stw a i leży w e własnym  interesie narodu, ja • 
ko tego państw a dźwigni".

Gdyby szło o stwierdzenie, iż w ładze oku­
pacyjne liczą się w pełnej mierze z w yraża­
nymi tylokrotnie życzeniami i nadziejami 
społeczeństwa, to  znalazłoby się ono w  sło­

wach powyższych, k tóre tak  silnie akcentują 
pracę dla tworzenia atrybutów  państwowości 
polskiej, jako  najbliższe zadanie tymczaso­
wej Rady Stanu.

To też p. Niemojowski w odpowiedzi swej 
podjął tę myśl i rozwinął ją szerzej, dając 
temsamem jak  gdyby program działania. — 
Stwierdził) że tymczasowa' Rada Stanu uwa­
ża. się zai pierwszy zawiązek rządu polskie- 
go" i zaznaczył, że od poparcia władz oku­
pacyjnymi „zależy w znacznej mierze proces 
powwtania o r g a n ó w  a d m i n i s t r a c y i  
p o l s k i e j ,  oraz związana z nim r e a l i -  
z a c y a  r z ą d u  p o l s k i o g o i  S e j m u ,  a 
dodał też w osobnym ustępie, że twrorzenie 
armii narodowej „będzie obok pracy tw ór­
czej nad organizacyą państwa polskiego 
wielkiem naszem zadaniem11.

Zapowiedział też p, Niemojowski, że tym ­
czasowa R ada Stanu wezwie naród polski do 
poparcia swych usiłowań i do pomocy w pra­
cy. T a pierwsza jego przemowa, aczkolwiek 
nie wygłoszona jeszcze z urzędu m arszałka 
koronnego, była jednak niezawodnie od­
dźwiękiem przekonań i opinij, k tóre prze­
nikają tymczasową R adę Stanu jako całość 
i w jej enuncyacyi znajdą potwierdzenie. Za­
powiedzianym tym  manifestem zajmiemy się, 
gdy ujrzy światło dzienne. Ale już dzisiaj, po 
przemowach, jak ie  warszawską uroczystość 
wypełniły, można mieć nadzieję, że Tnstytu- 
cya, z k tórą wiąże się budowa przyszłego 
państwa polskiego, pojmuje swe zadania sze­
roko i przygotowawczą swą działalnością o-

Listy lw ow skie.
(Jubileusz „Czytelni katolickiej").

Lwów, 14 stycznia.
W  łonie Tow. męskiego śur. W incentego 

a  Paulo pow stała przed 25 laty  myśl skupie­
nia katolików  Lwowa w jedno ognisko, ce­
lem wpóldziałania w akcyi religijno-narodo- 
wej. Dnia 15 września 1891 powstała przeto 
instytucya, k tó ra  w krótkim  czasie działal­
nością swoją zapisała się świetnie na  polu 
katolicko-narodowego ruchu we Lwowie: 
„Czytelnia katolicka11, mieszcząca się począt­
kowo skromnie w dwu pokoikach przy placu 
Bernardyńskim. Hasło rzucone przez założy­
cieli „Bóg i Ojczyzna", w krótkim  czasie zje­
dnoczyło w nowej instytucyi tylu zwolenni­
ków i członków, iż szczupły lokal zaledwie 
mógł ich pomieścić. Na czele „Czytelni" sta­
nął prof. Dr Maksymilian Thullie, a  przy nim 
znane osobistości, jak  ks. Dr Skrokowsld, ks. 
p ra ła t G natowski, prof. Dr Dembiński, Dr W. 
Rolny, Paw eł ks. iśapieha, prof. Antoni K a­
lina, hr. Miączyński, Dr Prochaska, Dr Janusz 
Przygód zld i wrclu innych.

Czwartkowe pogadanki, sławne swego cza­
su we Lwrowie, wzmocniły podwaliny Czy- 
tekii, jubileusz Leona NI Li w 1893 ze wspa­
niałą mową prof. Dembińskiego skupił tysią­
ce Lwowian w sali K asyna, potem poszły u- 
rządzoire przez Czytelnię obchody Kornela 
Ujejskiego', M atejki, 9UU rocznicy założema 
A rcybiskupstwa poznańskiego itd. Przy ta ­
kiej ruchliwości i imcyatyw le nie dziwnego, 
że ilość członków rosła, obok starszych, bo­
gatych doświadczeniem i nauką, skupiać się 
poczęła młodzież szkół wyższych.

W „Czytelni11 powstało i rozwinęło się To­
warzystwo katolicko-narodową, a sprawa

raio jak  najszersze dziedziny państw ow o-! wychowania młodzieży doprowadziła do li­
ści polskiej, zgodnie z życzeniami społeczeń­
stwa, k tó re tylekroć znajdowały wyraz w u- 
hwałach i enuncyacyach zbiorowych. Wó­

wczas tym czasowa R ada S tanu spotka się 
niezawodnie z, tą  współpracą społeczeństwu, 
k tórej niezbędnie potrzebuje, od której, przy 
życzliwem poparciu władz oluipacyjnych, za­
leży sukces jej działań.

Nie można mieć gorętszego 'życzenia w 
chwili obecnej nad to, aby ta  harmonia mię­
dzy R adą a ogółem ziściła się i była jak 
najpełniejszą. Nikogo — jesteśm y przeko­
nani —  nie ma, ktoby nie rozumiał, iż od 
szybkiego rozwiązania wszystkich zadań pań- 
stwótwórczych, k tó rem u  przygotować tym ­
czasowa R ada Stanu, zawisło bardzo wiele. W 
tej myśli będzie społeczeństwo oczekiwało 
jej pierwszych kroków, aby współdziałać i 
dopomaga ć.

tworzenia błógbsiawiońej w sicuikacu „Ochro­
ny młodzieży". Założona przy „Czytelni" bi­
blioteka po kliku lalach mogła się juz w yka­
zać ogromnym wyborem książek ze wszyst­
kich dziedzin, z których korzystały  szerokie 
rzesze starszych i młodzieży'.

Pracując godziwie, „Czytelnia kato licka" 
znalazła się wreszcie we w łasnym  lokalu 
przy ul1. P iekarskiej 1. 28, gdzie w obszer­
n y c h  ubikacyaeh gromadzi starych i mło­
dych ze wszystkich niemal sfer naszego mia­
sta, dając inieyatywę w kw estyach narodo- 
wo-katolickich i będąc prawdziwą ostoją dla 
tych wszystkich, którzy na tern polu chcą 
pracować. Harmonia, zgoda, jedność myśli 
i jakiś ciepły, swojski nastrój panuje w „Czy­
telni", gdzie wszyscy czują się jak  w ro­
dzinie i temi też zaletami zyskuje ustawicz­
nie coraz szersze koła zwolenników. Spe- 
cyalnie tu we Lwowie, na gruncie, gdzie ście

nrin nie powinien i na pewno nie przeminie 
bez echa. Patrząc wstecz na swoją pracę, 
może być czcigodna Jub ilatka dumna z tego, 
co zdziałała i pewna dalszego rozkwitu, k tó ­
rego jej w interesie narodowo-katoliekich 
ideałów szczerze życzyć należy. Ego.

fiorzelnie czy cukrownie?
W dyBkusyi wszczętej w tej ważnej 

sprawie otrzymujemy od p. Leo­
narda Brokla dawnego dyrektora 
Szkoły rolniczej w Czernichowie; obe­
cnie współwłaściciela fab n k i cukru w 
Starym Konstantynowie na Wołyniu i 
właściciela Morawicy pod Kielcami; 
następujące cenne uwagi:

W jc-dnym z numerów W aszego pisma 
spotkałem się z artykułem  „Gorzelnie czy 
cukrownie'?11, k tóry  zrobił mi prawdziwą 
niespodziankę, ponieważ galicyjska publicy­
styka nie przyzwyczaiła swoich czytelników 
do czegoś podobnego. Poczuwam się do obo­
wiązku dać Sz. R edakcyi niektóre uzupeł­
nienia, jako dobrze obznajomiony z kwostyą 
nie powiem rozwoju, ale chęci rozwoju cu­
krownictw a w Galicyi, byłem bowiem w' tym 
kierunku m agna pars, chociaż bez skutku 
co już nicmoja wina.

Otóż przedewszystkiem  muszę zaznaczyć, 
żc w Galicyi nie miano przynajmniej w now­
szych czasach, najmniejszego pojęcia o cu­
krownictwie i o ważności tego przemysłu 
dla gospodarstwa społecznego, chociaż był 
czas, że w' Galicyi było najwięcej cukrowni 
w monarchii austryackiej; z tych cukrowni 
nie została ani jedna. I to rzecz osobliwa 
podczas gdy w sąsiednich prowincyach da­
wnej Polski cukrownictwo się rozwijało 
rozwinęło naw et świetnie, w Galicyi ono za­
nikało. W Królestwie powstało i jest, obecnie 
;3 cukrownie, na  W ołyniu, Podolu i Ukrainie 
i40 a w samej Galicyi obecnie tylko dwie, 
prócz tego na Bukowinie dalsze dwie.

Wogóle w Galicyi mało się tą kweetyą in- 
eresowano i pod tym względem miano, a 

zapewne i dotąd  mają, jak  najfalśzywsze 
pojęcia. Przytoczę parę przykładów'.

W 1872 przybyłem do Łańcucha w celach 
reorganizacji tam tejszego gospodarstw a rol­
nego. J a k  wiadomo była tam  i cukrownia 
jedna z najstarszych w Galicyi; uprawa bu­
raków niżej wszelkiej kry tyki, a cukrownia 
również. S tra ty  były co roku znaczne, to też 
powiedziałem ówczesnemu wiaścicielowi 
Łańcuta, że albo cukrownię zamknąć, albo 
postawić na stopie odpowiedniej. A że to po­
ciągało za sobą w ydatek co najmniej 200.000 
reńskich, więc Hrabia zdecydował się raczej 
fabrykę zamknąć i od tego czasu dobra Łań­
cuckie upraw iają buraki —  ale dla cukro­
wni w Przeworsku.

Powstała cukrowania w Sędziszowie, i tę
rają się różne prądy, gdzie żywioły antyna- również po kilkunastu  latach zamknięto i to 
rodowe i antykatolickie, w sposób świetnie tylko z powodu złej adm inistracyi i braku 
zamaskowany, toczą cichą, w ytrw ałą kamptt j rozumienia rzeczy, tak  w naczelnej admini- 
nię, „Czytelnia katolicka" ma zasługi niespo- stracyi, jak  i u sąsiadów' plantatorów .
JL L i n ń  OK ln + n i  i l l ł l i l o i i a n  im ' i o f n i n .

Miał la t 25, gdy habilitow ał się do nauk po­
mocniczych historyi na krakowskim  uniwer­
sytecie; mimo tak  młodego wieku miał już 
prace historyczne za sobą, które uprawniały 
do pełnej nadziei, że new y docent potrafi 
sprostać zadaniu, jakie brał na  siebie jako 
uczony i nauczyciel młodzieży. Bo niewielu 
z polskich historyków przynosiło z sobą ta ­
kie świetne przygotowanie, jak  on; był do­
ktorem  dwóch fakultetów , praw a i filozofii, 
pałeografem papieskim, k tóry  to ty tu ł uzy­
skał w czasie pobytu w Rzymie jako członek 
ekspedycyi Akademii Umiejętności dla badań 
w archiwum watykańskiem , ukończył studya 
wiedeńskiego instytutu dla badań historycz­
nych, wzorowej szkoły dla nauki średnio­
wiecznej historyi.

Ale on przyniósł nie tylko wiedzę z stu- 
dyów poprzednich, które świetnie przebył; 
przyniósł dużo więcej —  bo iskrę bożą zapa­
łu do pracy i jej ukochania, bez czego naj­
większy wysiłek nie przyniesie hojnego plo­
nu. Nie wystarczy, by znać rękopisy, umieć 
je odczytać, budować na nich prace choćby 
najbardziej uczone; suchy umysł największe­
go erady ta  będzie budził podziw może tych 
niewielu, którzy  zechcą go czytać, nie potra­
fi wskrzesić obrazów zamarłej przeszłości, 
by ich widok przemówił do dusz ludzkich, 
nie potrafi porwać za sobą innych, umrze 
bezpotomny.

Stanisław Krzyżanowski bezpotomnym 
nie um arł jako  historyk, jako  uczony. Pozo­
stały  po nim prace gruntownie, sumienne, do 
których można przykładać bez obawy bardzo

wysoką miarę historycznego kunsztu Wzo­
rowe są jego studya z zakresu średniowie­
cza: o „Początkach dyplomacyi polskiej", 
„K ancelaryi Przem ysław a H ", „Dyplomach 
katedry  krakow skiej", „Przywilejach szezy- 
rzyekich", o „Poselstwie Kazimierza W ielkie­
go do Awinionu" i o pierwszych uniwersytec­
kich przywilejach, czy bystre uwagi o kronice 
Galla. Do najlepszych naszych wydawnictw 
historycznych zaliczają się pod względem te ­
chniki wydawniczej ogłoszone przez ś. p. 
S tanisława Krzyżanowskiego: „Księgi ła ­
wnicze krakow skie" z XIV stulecia, jako też 
podjęte po śp. Piekosińskim  „Praw a, statu ty  
i przywileje m iasta K rakow a", czy inne dro­
bniejsze. Imponuje rozmachem przedsięwzię­
cia wydanie „Monumenta paleografi- 
ea“, zawierających reprodukeye naszych w 
oryginałach zachowanych średniowiecznych 
dyplomów; z półtora tysiąca zebranych' prze­
zeń po archiwach całej Polski i poza Polską 
fotografii na razie jednak tylko kilkadziesiąt 
ich odbić mogło wejść w dwa zeszyty, które 
ogłosił druidem, gdy trzeci zeszyt, już przy­
gotowany, nie mógł z powodu wojny docze­
kać się wydania. Pociągają żywością przed­
stawienia rozprawy o „M orsztynach" jako 
mieszczanach krakowskich w XV stuleciu 
czy o „Sejmikowaniu mieszczaństwa krakow ­
skiego" lub w ykład,który  wypowiedział, obej­
mując w końcu 1915 r. katedrę historyi pol­
skiej o „Problemie wschodnim w historyi pol-

Lecz jeśli można powiedzieć o śp. K rzyża­
nowskim, że bezpotomnym nie um arł, to prze­
dewszystkiem na myśl przychodzi nie jego 
praca naukow a, jaką  zostawił, mimo całej jej 
wagi i dużej wartości, lecz jego trud  inny: 
nauczyciela, k tóry  umiał wychować uczniów

żyte. Dlatego też 25-letni jubileusz jej istnie-

w uniwersytecie, nauczyciela, k tóry  umiał też 
dla głosu swego zyskać posłuch i poza uni­
wersytetem .

W pracy profesorskiej rozkochany był całą 
duszą. W ostatnich miesiącach już ciężko 
chory, nie mogąc z domu wychodzić, u siebie 
w domu gromadził uczniów na seminarya. 
Śp. Krzyżanowski należał do tych szczęśli­
wych profesorów, którzy umieli sobie zdo­
bywać całą duszę uczniów. Z taką życzliwo­
ścią zwracał się tło nich, tak  ich podbijał 
swoją jasną szlachetną duszą, że się garnę­
li do niego z całą ufnością; zapał zaś swój 
dla polskiej przeszłości, dla nauki, um iał na 
nich przelewać, umiał wpajać w nich, uczyć 
podstaw wiedzy historycznej, jak  najlepsi 
z naszych profesorów. Dla nich w ydał do­
skonałe „Album paleographiciun" i „Specimi- 
na paleographica", niezbędne dziś podręczne 
zbiory do ćwiczeń.

Jeśli też szereg jest pracowników wyszko­
lonych w trudnej metodzie badań nad śre­
dniowieczem, to wśród młodszych są to pra­
wie że wyłącznie jego uczniowie, a  i z star­
szych naw et, zajmujących dziś katedry , wie­
lu od niego przyjęło ścisłą metodę nauk po­
mocniczych. Wszyscy zaś bez w yjątku, za­
chowali na całe życie dla niego cześć praw­
dziwą i serdeczne ukochanie.

Lecz głos jego sięgał i poza Uniwersytet. 
W r. 1890, w którym  został docentem, objął 
także kierownictwo Archiwum aktów  daw ­
nych m iasta Krakowa, jako pierwszy jego 
dyrektor. Trzeba było to archiwum zorgani­
zować. Nietylko to zrobił, ale rozwinął i po­
stawił jako najpierwsze z pośród polskich ar­
chiwów pod względem urządzenia. Nie w kil­
ku ono mieści się już salach, jak  w począt­
kach było, lecz obejmuje cały gmach. Cały

No i cukrownia przeworska do dziś dnia

jeszcze walozy ciągle z brakiem  buraków  i 
musi je Bóg wie skąd sprowadzać, podczas 
gdy mogłoby ich niedalekie sąsiedztwo do­
starczyć. Nasz rolnik poprostu nie rozumie, 
co to jest upraw a buraków, a przy tem  nie- 
chce mu się pracować. Przekonałem się o 
tem sam na plantatorach przeworskich i tłu- 
mackich: Byłem swego czasu świadkiem w 
obu tych fabrykach przy zawieraniu umów 
na buraki. W Przeworsku siedmiu panów, 
których gospodarstwa mogły z łatwością do­
starczyć fabryce przeszło siedemset morgów, 
dało się z wielką trudnością namówić zale­
dwie na czw artą część.

Z tem samem spotkałem  się i w Tłuma­
czu, pomimo, że fabryka już dawną była i 
okolica buraki już prawie od la t czterdzie­
stu uprawiała. I tam  również byłem świad­
kiem targów, już nie o cenę, ale o ilość m or­
gów i sąsiad plantator, którego gospodar­
stwo mogło z łatwością dostarczyć około 
czterystu morgów buraków, przyjechał zro­
bić umowę na. 25 morgów i dopiero po wielu 
namowach i tłumaczeniach moich, zrobił u 
mowę n a  50 morgów, w yrażając się na od- 
jezdnem: „a  to  mi mój rządca głowę za to 
zmyje", na co mu odpowiedziałem: „ to  niech 
Pan w takim  razie jego przepędzi, a  ja  dam 
mu takiego, co nie czterysta, ale i więcej 
może plantować i dochody z m ajątku przy­
najmniej podwoi, jeżeli nie potroi". „Ale mi 
się ziemia wyjałowi", odpowiedział Hrabia.

Z takiem i zapatryw aniam i, wprawdzie już 
rzadziej, ale i w Królestwie, i na Podolu czę­
sto spotkać się można, z czem ni w Czechach, 
ni w Niemczech nie spotkałem  się nigdy.

Zresztą w Galicyi nie było najm niejszego 
zrozumienia dla tego przemysłu i to  wszę­
dzie; naw et w publicystyce nie chciano zar 
niieszc-zać artykułów  w tym kierunku, po­
nieważ „cukrownictwo dla Galicyi nie nada­
je się", jak to mnie i śp. Sydonowi Rotbowi 
fz Sędziszowa) w redakeyach lwowskich i 
krakowskieh powiedziano. Towarzystw* rol­
nicze nie rozumiały poprostu o co chodzi, tak  
samo i Wydział Krajowy. Tutaj muszę przy­
toczyć, co mnie tam spotkało.

W roku 1896 w memoryale złożonym W y­
działowi krajow em u poruszyłem sprawę prze­
mysłu rolnego w Galicyi i o przemyśle cu­
krowniczym wyraziłem się jak  następuje: 
„Przemysł ściśle z rolnictwem związany o- 
granieza się w Galicyi prawie wyłącznie do 
gorzelnictwa. Przemysł cukrowniczy znaj­
duje się w zawiązku, a bez wzbudzenia i po ­
parcia prywatnej inieyatyw y nie można i ma­
rzyć o szybkim rozwoju przemysłu tego, k tó ­
ry w Galicyi ma wszelkie w arunki techni­
cznego i ekonomicznego rozwoju a  z dru­
giej strony jest jedną z najpotężniejszych 
dźwigni rozwoju kultury  rolniczej, szkołą go­
spodarstw a intensywnego, i wszędzie, gdzie 
się rozwinął, wpływ na podniesienie dobro 
bytu  i wywołał zupełny a dodatni przewrót 
ekonomiczny. Galicya ma pod tym  wzglę­
dem ogromną przyszłość przed sobą —  co na­
wet zwróciło uwagę niemieckich sfer rządzą-

zasób dawnych dokumentów i rękopisów zo­
stał naukowo uporządkowany, powiększył 
się wskutek jego usilnych starań  przez archi­
wum Senatu wolnego miasta, przez wielką 
ilość depozytów cechów krakow skich, m iast 
mniejszych i t. d., wreszcie przez utworzenie 
przy archiwum Muzeum miasta Krakowa, 
którego otwarciu tylko wojna przeszkodziła. 
Został też drukiem ogłoszony dwutomowy 
katalog archiwum: dokumentów i ksiąg, ca­
łości więc źródeł K rakow a z czasów daw ne­
go państwa polskiego; nadto jako osobne w y­
dawnictwo archiwum pod kierunkiem  śp. 
Krzyżanowskiego ogłoszono 2 tomy źródeł, z 
archiwum w ydobytych, a trzeci jest w druku, j 

Rozumiał jednak śp. Krzyżanowski, iż 
nie w ystarcza histerya, któraby tylko dia 
historyków była pisana, którąby tylko hi­
storycy czytali. Szeroki jego umysł rozumiał 
dobrze, jakie wielkie społeczne są historyi 
zadania, zwłaszcza polskiej historyi. Jem u 
też zawdzięcza powstanie „Towarzystwo 

miłośników historyi i zabytków K rakow a". 
On je z umiłowania przeszłości Polski i je­
go dumnej stolicy, K rakow a, do życia po­
wołał, by uczyć szerokie koła, jaką była hi- 
storya królewskiego grodu, jakie są piękne 
jego stare m ury i baszty, kościoły, pałace, 
by przez opowieść doli i niedoli miasta, i 
jego mieszkańców, przez budzenie odczucia 
czaru jego piękna budzić też miłość dla nie­
go, a przez tę miłość —  i miłość Polski. 
Przewodniczył tem u Towarzystwu od po­
czątku jako jego wiceprezes, a później p re­
zes aż do obecnego roku, kiedy wyczerpany 
i chory, złożył tę godność, a Towarzystwo 
dało mu ty tu ł swego honorowego członka. 
Ujął też w swoje ręce redakcyę „Rocznika 
K rakow skiego", k tórego w yd^l piętnaście

roczników, a  nadto i szereg pierwszych to ­
mików Biblioteki krakow skiej. Jeśli dziś 
koło Towarzystw a kupi się k ilkuset człon­
ków, jeśli w artość i piękno K rakow a od­
czuwają dziś dobrze już jego m ieszkańcy, to 
jego w głównej mierze jest zasługą.

G runtowna wiedza, jego zapewniała mu 
jedno z pierwszych miejsc w licznym cechu 
polskich historyków ; został członkiem ko­
respondentem , później zwyczajnym krakow ­

skiej Akademii, działał jako konserw ator 
archiwów, jako  długoletni sekretarz grona 
konserwatorów, ostatnio jako członek rady 
archiwalnej w Wiedniu. Jasn y  umysł, wni­
kający w treść życia społeczeństwa i umie­
jący je pojąć głęboko, pełne zyskał uzna­
nie tych, wśród których  pracował. Głos je­
go był jednym  z tych, które najwięcej wa­
żyły na w ydziale filozoficznym krakow skie­
go Uniwersytetu, czy w senacie, w którym  
w ciężkich dla Uniwersytetu latach  zasia­
dał jako dziekan i prodziekan.

A jako człowiek przykuwał do siebie tych 
wszystkich, k tórzy  się z nim zetknęli; za­
szczytem była przyjaźń jego. Bo umiał ko­
chać szeroko —  Boga, rodzinę najbliższą, 
umiłowaną przezeń żonę i czterech synów, 
Ojczyznę, pracę swoją i ludzi. A kochał ser­
cem całem, wnosząc w te  stosunki niezw y­
k łą  szlachetność uczuć, czystych i subtel­
nych, jak  się nie często spotyka.

Gdy do gTobu odprowadzać m usimy Jego  
zwłoki, patrząc z tej odległości, jak ą  tak  
szybko tworzy śmierć m iędzy zm arłym  a ty ­
mi, co zostali, tem  jaśniej widzimy, jak i ubył 
człowiek, jakiego charak teru  i jakich  za­
sług. W zmaga się szczery żal, serdeczny ból, 
iż Go już wśród nas nie ma.

Stanisław Kutrzeba.
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cycli, śledzących zazdrosnem okiem za roz­
wojem cukrownictwa w  krajach, k tó re m >  
gą wytworzyć im konkureneyę. W kierunku 
rozwoju tego p rz em y ,u  Galieya niema wie­
le czasu do stracenia, inaczej Niemcy nas 
ubiegną. Akcya w tym  kierunku powinna być 
energiczną i na szeroką skalę, żeby nie po­
zwolić wydrzeć sobie korzyści wytworzonych 
wypadkowym zbiegiem okoliczności i natu­
ralnym i warunkam i kraju. W  każdym  razie 
jest to jeciyna i najłatwiejsza, droga, jaką 
R a j  może wejść na drogę przemysłu wiel­
kiego. k tó ry  rozbudziłby w społeczeństwie 
energię i ducha przedsiębiorczości, z drugiej 
strony stałby  się źródłem wielkich zarobków 
dla gęstej włościańskiej ludności i pomógł­
by w pewnym stopniu do złagodzenia emi- 
gracyi, która wobec panujących warunków 
ekonomicznych stała się koniecznością'1.

Pisałem to temu lat dwadzieścia, sam je­
den prawie, a  czy wiele od tego czasu sic 
zmieniło? Wcale nic. Hrabia Badeni wyraził 
się w kilkanaście lat później, że nie wierzy, 
żeby CLikruwnic-two w Galicyi mogło się roz­
winąć, bo nie ma po tem u w arunków rozwo­
ju, jak  na Podolu i Ukrainie. Takie zapatry­
wania są i dzisiaj rozpowszechnione i tru ­
dno będzie z nimi uporać się. ale w końcu 
trzeba i można.

Jeszcze kilka słów o kwestyi cukrowniczej 
w Galicyi.

Pan IL W. wspomina o problemie: Gorzel­
nie, czy Cukrownie? Otóż według mnie, ta ­
kiego problemu niema i być nie może. a  wła­
ściwie nie powinno być. chyba w G alicji. 
Nad tern niema, co bardzo radzić, potrzeba 
tylko k ilku ludzi dobrej woli, aby przecież 
raz przekonać czy to Tow arzystw a rolnicze, 
czy Wydział kiajow y, czy finansierę gali­
cyjską. że tam gdzie powinna, być cukrownia 
nie powinno być gorzelni. Ale w odbudowie 
Galicyi cukrownictwo nie może odgrywać 
wielkiej roli. bo tu chodzi o iirwestycye i to 
szybkie kapitałów , a z cukrownictwem, k tó ­
re wymaga wkładu kapitału  bardzo wielkie­
go. bo przynajnmicj po dwa, a naw et trzy 
miliony koron na każdy taki iż,a kład, nie tak 
łatw o się uporać, zwłaszcza, że żydowskie 
kapitały  są dalekie od każdej inieyatywy i 
lubią chodzić tylko utartem j drogami. N aj­
lepszy przykład lhamy na własnym polskim 
przemyśle cukrowniczym. Na 53 cukrowni w 
Królestwie żydzi nie założyli ani jednej, ale 
skupowali już gotowe i są obecnie w posia­
niu ośmiu, na Podolu żydzi nu 140 cukro- 
wni wy budowali tylko dwie a dziś m ają 42, 
wr polskich rękach jest 04. a, reszta 40 wr rę­
kach rosyjskich i niemieckich. T ak  sam o bę­
dzie i w Galicyi; gdy cukrownie staną goto­
we. to  żydzi będą się starali potem  je nabyć. 
Ale zapewne może będą stara ły  się wejść 
niemieckie kapitały  i pod tym względem ja 
sam już przed w ojną słyszałem coś nie coś.

Bądź co bądź, tylko bardzo silna agitacya 
może w tym kierunku coś zrobić, a  miejsca 
w Galicyi na postawienie przynajmniej 40, 
jeżeli nil' daleko więcej cukrowni, jest do­
syć.

Ale żeby po wojnie zaraz to dało się przo- 
pro-warlzić, to bardzo wątpię, albowiem 
przedstaw iają się i inne, tęM hitenej natury  
trudności, a mianowicie wielki brak  inwen­
tarza pociągowego, jak  i użytkowego pro­
dukującego nawróz. G runta nasze obniżyli 
się znacznie w wydajności urodzajów, chooihż 
to w  części tak sztucznemi, jak  i zielonemi 
nawozami dałoby się zastąpić: ale jak tu 
zastąpić inw entarz roboczy, tak  potrzebny, 
nietylko do obrobienia pola, ale i do zwózki 
buraków. Tn właśnie da się już dzisiaj odczu­
wać silnie w cukmumiach w Królestwie, 
gdzie trudno bardzo o zwózkę buraków do 
fabryki, pomimo, że ilość uprawianych bu­
raków  znacznie została zredukow aną. O do­
stawie dalszych narwę! mówić nie można; tu 
pobudowano wazko torowe kolejki a i tak 
imwet z dostawą idzie bardzo ciężko i fa­
bryki musiały kampanię zatrzymywać, do­
póki się znaczniejsza ilość buraków nie zbio­
rze.

Zachodzi jeszcze kwestya, jak  się widoki 
zbytu unormują zaraz po wojnie; mnie się 
zdaje, że europejskie cukrownictwo dostanie 
wzmocnionego konkurenta w trzcinowym 
cukrze, którego uprawa wobec braku konku­
ren c ji europejskiego cukru na angielskich 
rynkach znacznie się wzmoże, lak. że n a j­
bliższe Jata po wojnie mogą przynieść nizkic 
ceny cgikru. a  zatem utrudnione .warunki dla 
starych cukrowni, a tein więcej dla tworzenia 
nowych.

W każdym razie, ponieważ taka akcya. 
zanim jakikolw iek dodatni skutek wyw r/.eć 
by mogła, potrwa naw et dosyć długo, prze­
to należy w* tym kierunku silnio agitować, 
może się przecież to ospałe galicjęjskie zie- 
miaństwo da w tym  kierunku pobudzić do 
, zynniejszej robol y. a  tymczasem i inwentarz 
roboczy przybędzie.

Leonard Broke.

Rada m. Krakowa.
ZAPRZYSIĘŻENIE PREZ. DRA LEO.
Wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem odbyło 

się nadzw yczajne posiedzenie Rady m. K ra­
kowa, na którem  dokonano zaprzysiężenia 
Dra J. Leo wr charakterze prezydenta miasta 
na nowy okres sześcioletni. Członkowie R a­
dy m. i naczelnicy W ydziałów m agistratu 
przybyli na  posiedzenie w czarnych strojach. 
Trybunę prezydyalną przystrojono kwiatami. 

O godzinie 6 i pół wszedł na salę delegat Dr 
Fedorowicz w towarzystwie kom isarza p. 

Tchórznickiego, wprowadzony przez delega­
tów  klubów: mieszczańskiego i dem okraty­
cznego, pp. J . Bialika i Dra Doboszyńskiegn.

Po otwarciu posiedzenia R ady m. przez 
w iceprezydenta J . K. Fedorowicza, delegat

„W

Dr Fedorowicz zawiadomił o zatwierdzeniu 
przez cesarza wyboru Dra J . Leo n a  prezy­
denta m iasta K rakow a, poczem złożył inu 
swoje życzenia i zapewnił, że prezydent za­
wsze liczyć może na jego poparcie. Rotę przy­
sięgi odczytał komisarz p. Tchórznicki.

Po złożeniu p rz y s ię g i ,  prezydent Dr Leo 
podziękował p. Delegatowi za życzenia i 

współudział w uroczystymi akcie oraz życzli­
wość <Ua m iasta, ujawmioną zwłaszcza przy 
sprawowaniu fu n k c ji kom isarza fortceznego. 
Dzięki tej życzliwości i obywatelskiemu sta­
nowisku p. D elegata Rada miejska może fa- 
klycznie w całej pełni korzystać ze swych 
praw autonomicznych dla dobra m iasta i je­
go mieszkańców'.

Przemówienie swojo zakończy! prezydent 
okrzykiem na cześć cesarza, k lo ty  Rada m. 
trzykrolnie pow tórzyła.

Objąwszy następnie przewodnictwo prezy­
dent Dr Leo, wygłoril dłuższą mowę. w k tó ­
rej najpierw  podziękował Radzie m. za. do­
wód zaufania przez powierzenie mu po raz 
trzeci rządów miasta, potem  dał ogólni po ­
gląd na rozwój K rakowa w' ciągu minionego 
sześciolecia i działalność zarządu miejskiego. 
Przypomniał najważniejsze zdarzenia i poli­
tyczne postanowienia jakie zapadły w K ra­
kowie w' dobior=’obeenej wojny*, zakończył zaś 
następującem oświadczeniem:

„Programem naszjmr na. najbliższą przy- 
szlość jest i będzie: wytężyć wszystkie siły. 
by przetrwać możliwie szczęśliw ie grozę po­
łożenia wojennego, ny uchronić miasto od 
klęsk ekonomicznych i finansowych wojny, 
ale co najważniejsza, by w odrodzonej Ojczy­
źnie. obejmującej jak  największe obszary 
ziem polskich, zachować, a w razie potrzeby 
zdobyć dla K rakow a to przodujące stanowi­
sko, jakie się mu na przyszłość z trad y c ji i 
zasług jr.g;o w przeszłości słusznie należy i za­
wsze należeć będzie."

Na tein zakończyła sic uroczystość zaprzy­
siężenia prezjfrenta miasta.

ZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY M.
i i  godzinie 7 zagaił prez. Dr Leo zwyrznjne 

posiedzenie Rmly m.

Przed porządkiem dziennym.
Następnie przewodniczący poświęcił gorą­

co wspomnienie śp. prof. l)r. Stanisławowi 
lirzyżanow skiem u i podniósł jogu wielkie za­
sługi, położono- dla m iasta na. stanowisku 
dyrektora archiwum aktów  dawnych m. 
Krakowa. Następnie sekretarz Dr Kannen- 
berg odczytał pisma, nadesłano do prezy- 
dyiun m iasta, a w szczególności: pismo Ma­
cierzy śląskiej, z podziękowaniem za sub­
w encji'. pismo rodziny śp. TTemyka Sienkie­
wicza, donoszące że śmiertelne szczątki Mi­
strza przewiezione będą do W arszawy i zło­
żone na. cm entarzu powązkowskim, wreszcie 

telegram  z życzeniami, w ystosow ały  do 
Tymczasowej R adj' Stanu w W arszawie.

Radca m. Dr Bobrowski w imienni radnych 
z, dziklru.-y Podgórze interpeluje prezydenta 
co słychać ze zmiana o rd y n acji wyborczej 
do Rady ni..? W edle umowy. zawartej z 

Podgórzom, nowa ordynaoya wyborcza już 
powinna obowiązywać, tymczasem wszelkiej 
pracy w tym kierunku zaniechano.

Prez. Dr Leo odpowiada, że przerwę w 
pracach nad zmianą ordynarni wyborczej 
spowodowała' wojna i w obecnym czasie, 

gdy niema Sejmu, sprawa la załatw ioną być 
nie może. Po wojnie natom iast prezydent 
uważać ją  będzie za. jedno z najważniejszych 
zadań.

Racica m. Dr P>androw'ski stwierdza nie­
pomyślny stan finansów miasta i zap jiu jo  
prezydenta, czy prace nad budżetom im nn- 
s ięp iy  rok achńtnistracyjiy  już się rozpo­
częty? Mówca pragnie, aby Radzie nu dano 
stosowny czas do gruntow nego zaznajom ie­
nia się z gospodarką gminną.

Prez. Dr Leo odpowiada, że obecnie Izba 
obrachunkowa przygotow uje zamknięcia ra ­
chunkowe za minione dwa lata w o ju j, na­
stępnie zaś rozpoczną się prace nad budź*? 
tein na r. 1317/18. Go do obecnego stanu 
finansowego g in iiy  prezydent zawiadamia, 
że przed kilku tygodniam i otrzym ał zaliczkę 
od rządu, nową zaliczkę zaś ministerstwo 
skarbu przyrzekło.

Nowe nazwy idic.
Pi za stąpiono do porządku dziciuiogo. S tar­

sze' radca bud. inż. Kłeczek przedstawił wnio­
sek sekeyi skarbowej o k redy t 1140 koi. na 
cele p rzem iaiy  tablic ulicznych i policzbo- 
wanie domów’ w ulicjr Starowiślnej z powo­
du zmiany jej nazwy na ulicę ,.5-go Listo­
pada" oraz wnioski Sekeyi I i Komisvi dla 
spraw’ dzielnicy XXII (Podgórze) w sprawie 
nowych nazw dla ulic w mieście Krakowie. 
Pńiioski przyjęto.

Irinę sprawy.
Dj’rek lor m agntra lu . G rodjiiski, przed 

sław ił wniosek S ekcji II i I i i  w sprawie 
zmiany posady XI rangi na posadę X. rangi 
w etacie urzędników Muzeum Narodowego 
a radca mag. Dr Reiner wnioski Sekeyi I i 
II o przyznanie dodatkowego k redytu  w 

kwocie 6000 kor. na potrzeby zakładu czy­
szczenia miasta. Bez dyskusji przyjęto.

W ybory do Wydziałów' Kas Oszczędności.
Następnie dokonano wyboru 20 członków' 

wielkiego W j'działu Kasy Oszczędności m. 
K rakow a oraz 18 członków Wydziału K asy 
w’ Podgórzu.

Do wielkiego Wydziału K asy oszczędności 
m. Krakowa wybrani zostali: Dr Aron solni 
Jakób  —  na 3 lata , Dr Bandrowski Ernest.. 
Brencr Karol, Dr Fierich Ksawery*, Godzicki 
Jan , Dr Gross Adolf, R ałatkiewicz Jan . Igli- 
cki Stefan, Judkiew icz Jakób, Dr K oj' Mi­
chał, Dr K rzetuski Karol. Dr Landau Ignacy, 
Dr Landau RafałjisDr Muczkowski Józef. 

Rolle Karol, Dt Rosenblatt Józef, Sarę J ó ­
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zef, Dr Schneider Ludwik —  na 3 lata , 
Dr Starzew’ski Tadeusz. Uderski Edward.

Do W ydziału K asy oszczędności m. Pod­
górza weszli: Dr Aronsohn Samuel, D r Dam­
ski W acław. Drozdowski Stanisław, Dr Emi- 
lewicz Józef, Dr Perber- Edw ard, Grządziel 
Ignacy, Dr Górski Karol, Dr La u er Ignacy 
Liban Władysław', Maryowski Franciszek. 
Matula Dyonizy, Rakisz Szczepan, Piolle K a­
rol, Sikorski Maryan, Staszczak Marcin, Wa-s- 
serberg Norbert, W asserherger Herman. 
W icIg u s 'i’iotr.

Sprawy osobiste.
W końcu na tajnom posiedzeniu załatw io­

no kilka spraw osobistych, dotyczących a- 
wansow urzędników i wymiaru pensyi sio- 
rocińskic-h, względnie zaopatrzenia z łaski.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we* środę 

śś. AntorriemC i Teodora. Ju lro  we czwartek śś. 
Piotra i Llbnratc.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 3:1: za­
chód przypada o godz. 4 min. 08. Długość dnia 
godzin 8 min. 37.

Z miasta,
KRAKÓW DO RADY STANU. Prezydent Dr 

Leo wysiał do marszałka koronnego Wacława 
Niomojowskiego w Warszawie następujący te­
legram: Z okazy i pierwszego posiedzenia Rady 
Stanu Królestwa Polskiego, Rada król. miasta 
Krakowa przesyła Ci dostojny* Panie, oraz Wy­
sokiej Radzie Stanu z głębi serca płynące ży­
czenia owocnej praej na pożytek powstającej 
Ojczyzny*.

Królów a Korony Polskiej niech Wam błogo­
sławi na drogę wielkich obowiązków*, na któ­
rej znaczą się najszczytniejsze nasze ideały, nie­
podległe państwo i w ojsko polskiej

NAMIESTNIK GEN. BAR. DILLER nie bę­
dzie dziś udzielać audyeneyi w gmachu staro­
stwa krakowskiego.

DANIA — POLSCE. Delegaci duńscy, pp. 
Tesdorpf, łowczy królewski i Holten-Andersen, 
dyrektor Związku dla robotników zagranicz­
nych, powrócili w czoraj ze Lwowa do Krakowa. 
We Lwów ie przyjmowali gości w imieniu dele- 
gacyi K. B. K. ks. arcybiskup Dr Bilczewski 
i Leon lir. Piniński, którzy też odebrali daiy 
przez pp. Tosdorpfa i IIolteu-Andersena przy­
wiezione. Zamierzona ze Lwowa wycieczka 
gości duńskich do okolic podkarpackich, zni­
szczonych przez wojnę, me przyszła do skutku, 
z powmdu trudności komunikacyjnych. W  Kra­
kowie zwiedzili jeszcze delegaci niektóre zakła­
dy i instytueye K. B. K., oraz zabytki history­
czne, ponadto w dniu dzisiejszym objechać ma­
ją okolice naszego miasta, a jutro wyjeżdżają 
do powiatu gorlickiego. Z Gorlic drogą przez 
Wiedeń powrócą do swej ojczyznę.

TOWARZYSTWO ŚW. AUGUSTYNA. M o-  
żone zoMalo w Krakowie ostnimi czasy nowe 
Towarzystwo św. Augustyna, któro ma na ce­
lu w szczególny spe^ób poświęcać sic pracy 
nad pogłębieniom wykształcenia riiiigijiiogo na­
szych sfer iut •ligontiyeh. Prężesam został JE. 
ks. arcybiskup Toodorowicz, zastępcą prozoią 
prof. Dr Kazimierz Morawski, skarbnikiem ks. 
I)r Rorzankiewiez, sekretarzem O. Jacek: Wo- 
ronieeki. Jedncm z pierwszych zadań nowo po­
wstałego Towarzystwa będzie zorganizowanie 
dla osób posiadających wyższe wykształcenie 
biura porad w .sprawach czytelnictw*a i samo­
kształcenia religijnego. Wkładka roczna człon­
ków wynosi 10 kor. Tymczasowo wszelkich in- 
formacyj w sprawach T-w*a udziela sekretarz 
O. Woroniccki op., klasztor OO. Dominikanów, 
Stolarska 12, we wtorki od 5 do 0 po południu.

KS. PROF. SZCZEPAŃSKI T. J. wygłosi 
7, I. cyklu wykładów naukowych (z Zakresu 
Pisma św.) dragi odczyt p. t. . . J e r o z o l i m a  
z a  c z a s ó w  C h r y s t u s a "  — na podsta­
wie archeologii i wykopalisk, z ilustracjami 
świetlnemi — w czwartek 18 b. m. o godz. 6 
w’ sali Towarzystwa lekarskiego. Wstęp 10 hal. 
Dochód przeznacza się na legionistów-inw*ali- 
dów.

POGRZEB Ś. P. PkOF. DR ST. KRZYŻA­
NOWSKIEGO odbędzie: się dziś, we środę, o 
godz. 3 po południu z domu żałoby przy ul. 
Wielopole i. 8, na cmentarz krakowski.

Wydział Kola historyków U. U. J. zwraca się 
do swych członków, oraz do byłych i obecnych 
uczniów* ś. p. prof. Stanisława Krzyżanowskie­
go z prośbą o gremialne wzięcie udziału w* po­
grzebie i nabożeńsl wie żalobnem.

Towarzystwo miłośników historyi i zabytków 
Krakowa, oraz grono konserwatystów Galicyi 
zachodniej, złożyło zamiast wieńców na tru­
mnę ś. p. prof. Stanisława Krzyżanow*skiego po 
100 kor. na rzecz Książęco-Bisknpiego Komi­
tet u w Krakowie.

DLA DZIECI EWAKUOWANYCH. W spra­
wie akoyi ratunkowej dla dzieci ewakuowanych 
zc wschodniej Galicyi otrzymujemy od zasłużo­
nej wychowawczyni i patiyotki, pani Antoniny 
Maehczyńskiej, następującą odezwę:

•Siedmnnście tysięcy dzieci, srogimi losami 
wojny wyrzuconych z ciepłego, rodzicielskiego 
zakątka, tuli się do drzwi naszych, do naszych 
rąk ofiarnych, do naszych serc rodzicielskich.

Obywatele i obywatelki polskie, wj* musicie 
być im ojcem i matką, bratem i siostrą, opa­
trznością żj wiącą pisklęta. Nie dajmy ich bara­
kom, nie dajmy ich tułaczej na obczj*źnic po­
niewierce dusz i ciałek. Obce cmentarze, z lat 
ostatnich, zbyt. gęsto są usiane bladem kwie­
ciem zmarłych niemowląt i pacholąt polskich.

Nie dopuśćmy do powrotnej fali wytracenia 
dzieci i odarcia ziemi naszej, z tej zieleniejącej 
runi, przjszłj’Ch obywateli i obywatel* k, tego 
posiewu, użyźnianego łzami matek i krwią gi­
nących za ojczj*znę ojców. Nie dajmy ich i ra­
tujmy. a prędko, a żwawo, a zaraz! Z radością 
też witamy pracę licznego, ofiarnego i gorliwe 
go Komitetu, który, jako silny wał obronny

otoczył już tę spraw*ę dziecięcą, ale usiłowa­
niom jego musi przyjść w pomoc ogólna ofiar­
ność społeczeństwa, bo wszyscy mają te same 
Izą współczucia dla tych siedmnastu tysięcy 
meleńkich nędzarzy!

Na ćol powyższy załączyła p. Antonina Mnch- 
ezyńska 10 kor.

Z TEATRU IM. JUI. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po cenach popularnych świetna komedya 
Pawła Gavault‘a „Pomysł panny Franciszki". 
Wyborna sztuka francuskiego mistrza współcze­
snego teatru osięgla u nas wielki sukces, wy­
pełniając salę na wszystkich dotychczasowych 
przedstawieniach. — Jutro po raz czwarty naj­
nowsza premiera Józefa Wiśniowskiego ,.Pod 
blask słoneczny", która spotkała się z tak gorą­
cem przyjęciem. Wspaniała wystawa, jaką da­
ne. tej poetycznej sielance, oraz doskonała ob­
sada, którą tworzą pp. Solska-Grossorowa. Jar- 
szewska. Kamińska, Pancewicz, Czapliński Le­
szczyński. Noskowski, Stanisławski, Jednów- 
ski, Boehlke i Szymborski — zapewnieją sztu­
ce trwałe powodzenie'. Jutrzejsze przedstawie­
nie ofiarowała dj*rekcya i autor na rzecz kra­
kowskiego Syndykatu dziennikarzy, to też spo­
dziewać się należy, że publiczność poprze szla­
chetną intoncyg poety, przyczj niająe isię ' do 
pomnożenia funduszu humanitarnej iustrtucyi.

Z MIEJ. TEATRU LLDOWEGO. Dzisiaj po 
południu o godz. 4 .Kopciuszek", wieczorem 0- 
peretka Fr, Lehara ,,Wesoły astronom" z pp. 
Krajewską, Harasiinowiga, .Millerem i Minowi- 
czem w partyach głównych. Jutro atęywesola 
komedya Schocntana i Kadenburga „Porwanie 
Sabinek" z pp. Turówicz, Urbanowicz. Kol- 
mann, Pilarskim, Bers kinu Helleńskim. Biesia- 
dockim, Minowiezcm i in.

MIEJSKA KOMISY A APROWIZACYJNA 
odbędzie posiedzenie we czw*artek 18 b. m. o 
godz. 0 po południu. Porządek dziennj* obejmu­
je: 1. Sprawozdanie o stanie aprowizacji mia­
sta; 2. sprawozdanie z działalności miejskich 
kuchen obywatelskich.

SPRZEDAŻ KAWY SUROWEJ. Cant rai a ka­
wowa zawiadomiła. Izbę handlową i przemysło­
wą w Krakowie, iż kupcy, którzy posiadają za- 
.pasy kawy surowej, nabytej po cenie wj’ższej, 
niż obecnie obowiązująca cena maksymalna 8 
kor. za kg., mogą zgłosić, zapasy te Centrali, 
która nabędzie je po eonie rzeczywistych ko­
sztów* własnych zgłaszających się kupców. W 
ten sposób uniknęliby kupcy strat, jakie ponieść 
mogą przez zniżenie cen maksymalnych w* sto­
sunku do cen nabycia kawy. Zgłosić można 
Centrali zapasy kawy surowej w* ilościach po­
wyżej jednego worka. Adres Centrali: „Kriegs- 
Kaffeo-Zonlrale, Wien [. Ellśabothstrasso 1.

Z Polski i ze św iata .
POWRÓT DR RUTOWSKIEGO. Dnia I I hm. 

odbyło sio posiedzenie pełnego komitetu Ta­
deusza Rutowskiego w auli uniwersytetu lwow­
skiego pod [.rzewodnlfttw^n. G? K«atmte*e» 
Twardowskiego, rektora uniwersytetu, a przy 
udziale zebranych w licznym komplecie człon­
ków. Obecni In li także między inr.j*rai radca, 
dworu prof. Dr T. Fiedler, jako przedstawiciel 
Rady przjbocznoj, oraz reprezentaeya urzędni­
ków* magistratu i komendant staeyi zbornej 
Legionów*, kapitan Terlecki. Po przyjęciu do 
wiadomości spraw ozrlania prćzydyuin uchwalo­
no wysłać podziękowania do władz i osobisto­
ści, których staraniom zawdzięczać należy uwol­
nienie Tadeusza Rutowskiego. Następnie posta­
nowiono utworayć celem powitania powracają­
cego pre*/.ydcnta szerszj* komitet, do którego 
w*eszliby przedstawiciele wszystkich kół Lwo, 
wa, poezein sformułowano wnioski w* sprawie 
programu uroczystości powitalnych.

Tegoż dnia przed południem odbyło się w 
ratuszu zebranie wszystkich urzędników* miej­
skich celom obmyślenia sposobu • uczczenia po­
wrotu Dra. Rutowskiego.

POGRZFB Ś. P. PROF. REHMANA. W po 
liiedziaiek odbył się we Lwowie pogrzeb zna­
komitego uczonego ś. p. prof. Ant. Relmtana. 
Przed kaplicą Boimów zgromadzili się licznie 
przedstawiciele świata naukowego. Przybyli 
gremialnie profesorowie uniwersytetu z rekto­
rem Dr Twardowskim, Politechnika. Akademia 
wetorynaiyi, Rada szkolna krajowa., zarząd mia­
sta reprezentował zastępca komisarza rząd. r a ­
dca clw. Fiedler. Nad trumną odprawił modh 
ks. prof. Dr Jaszowski. Gdy wyniesiono tru­
mnę, przemówił rektor Dr Twardowski, odda­
jąc ś. p. zmarłemu hołd należny, następnie prze­
mówi! prof. Eugeniusz Romer, podnosząc nie­
spożyte zasługi ś. p. zmarłego, jako wielkiego 
przyrodnika i geografa.

ŻYDZI W RADACH MIEJSKICH. Pisma żar­
gonowe podają zestawienie ilości radnych ży­
dów, oraz procentowego stosunku ludności żj*- 
dowskiejw czterech większych miast ach okupa- 
cyi austryackiej. W Lublinie na 50 członków 
Rady miejskiej weszło 17 żj*dów, czyli 32 proc. 
Ludność żydowska wynosi w mieście tem 50 
proc. (?) W Piotrkowie wybrano 14 żj'dów, 
czyli 28 proc. na ogólną ilość członków Rady. 
Żydów jest w* Piotrkowie — według pism żar­
gonowych — 37 proc. W Kielcach, gdzie żydzi 
stanowią 35 proc, ogółu ludności, wybrano 
13 radnych żydów, czyli 26 proc, W Radomiu 
wybrano 12 zj-dów7 do Rady, czyli 24 proc. Lu­
dność żydowska stanowi w tem mieście 45 proc.

Cyfry powyższe, podane przez żargonówdd, 
są mocno nieścisłe. Wystarczy .zaznaczyć, że 
w Kielcach wybrano nic 13, lecz 10 radm*ch 
żydów.
‘ NIEZWYKŁE ROZPORZĄDZENIE. „Berli- 

nor Lokałanzeigar" donosi, że c, i k. komendant 
o b w* od o wy w* Chełmie wydał rozporządzenie 
„godne uwagi ze w*zględu na sta.n kulturalnj' 
pewnej części tamtejszej ludności". Rozporzą­
dzenie to opiewa, jak następuje: Wszyscj* mie­
szkańcy miasta, z wyjątkiem chorych, muszą 
wstawać- najpóźniej o godzinie 8 rano. Pościel 
musi być natychmiast wj*wiet.rzona- i wytrzopa- 
na. podłoga zamieciona. Po godzinie 8 muszą

Nr. 14.

już być mieszkańcy umyci i ubrani. Uporządko­
wanie mieszkania ma następować w ten spo­
sób: Poniedziałek: trzepanie chodników i dy­
wanów, oraz omiatanie ścian; wtorek: mycie 
podłóg; środa: mycie okien; czwartek: trzepa­
nie mebli; piątek: pranie bielizny i kąpanie się. 
Na sobotę, ze zrozumiałych powodów, rozporzą­
dzenie powyższe nie wyznacza żadnych czyn­
ności.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
OCHRONA DZIECI. Zachód nio-galicyjskie 

Towarzystwo ochrony dzieci i młodzieży w Kra­
kowie przypomina, że walno zgromadzenie od­
będzie się w' sobotę dnia 20 stycznia b. r. o 
godz. 4Vs popoł. w* cali posiedzeń Rady powia 
towoj w Krakowie, ul. Pijarska 1. 1.

KONGREOACYA PAŃ WIEJSKICH prz, 
pominą, że nabożeństwo będzie odprawione we 
wtorek 23 b. m. o godz. 8 rano w kaplicy soda- 
licj*jnej przy kościele św*. Barbarj*, poczem 
w* salce kongregacyjnej odbędzie się ogólne ze­
branie.

DYPLOMY I ORDERY GO ODEBRANIA. W
kancelaryi Departamentu Wojsk N. K, N. w 
Piotrkowie są do Odebrania dyplomy i ordery ofi­
cerskie po śp.: Janie ły sk u ; Dr. F.dmundzio iza- 
licie; Zygmundzie Tarkowskim.

Prócz tego są. jeszcze do odebrania paten t' ofi­
cerskie. I. Poruczników: Daroch Jakób: Gnuwol 
Bolesław; Halka Józef; Ifermin (Piątek) K.azi- 
mńa-z; Jam róg Stefan; Kisielewski Topór Jarzy; 
Klisiewicz Józef; Dr. Klimecki Stanisław; Kondy- 
eki Tęcza Władysław; Kossakowski Adam: Kwie­
ciński Mieczysław: Łysek Jan: Mieczwsławski Jan: 
Mugonschnabel Kazimierz; Nowicki* Władysław, 
iłybarski Edward; Stelczyk Sylwester: Trojanów 
ski Jerzy; Wąsowicz Dunin Zbigniew; Włodek 
Roman; Zalewski Ignacy; Zych Jan.

IL Chorążowie: P.arys Paweł; Rorski Roman; 
jarski fYladysław; Rlażkiewie? Jan; Bojarski (K u­
tia) KazimiPrz: Chyc. ,Ta,n; Czechowicz Mieczy- 
Jaw ; Dudziński Jan: Gacek Feliks; Gazda Ale- 
ksandi-r; Guzderek Franciszek; HOjda Kazimierz; 
Karaś Jan; IComaniecki Karol; Krajewski Alfred; 
Majews! i K onstanty; Manoporl (Chaber) Broni- 
sla,v; Orczykowski Bolesław; Orezykowski Tad ■ 
us7.; Otto Roman: Prącik FugOiiiusz: Rndoniewicz 
Aleks. Józef; Rormski Janusz; Rutow ski Andrzej: 
Schoen nudwik; .świetlik Stefan: Talapka Tad, 
urz: i'!mn Stanisław; Tyszkiewicz hr. Leopold: 
Uszupis Eugeniusz; \Casung Tadeusz: W ojtkie­
wicz Jan; Zadarnowski Antoni.

Osoby itpov\*ażnione do odbioru zechcą się zgio 
siu fitsomnie do Departamentu Wojskowego N. K. 
NT. w* Piotrkowie. Wszystkie redakeye uprasza s i ę  
a przedrukowanie niniejszego pism

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. f f b n y  f is . 
S. w G r y b o w i e .  Adres kontrolora win dla 
zaeh. Galicyi brzmi: inspektor Tadeusz W m-
niewski, Kraków, ul. Batorego.

„Rodzinie Kosoluidzkich" w Krakowie. Dono­
simy, żo listu nie możemy zamieścić z powodu 
braku imionnego podpisu. Nadesłaną kwotę 
20 kor. przekazaliśmy K. B. K.

ODZNACZENI A POLAKÓW. CWnrz n a d M  
krzyż rycerski orderu heopolda z dekorae.yą wo­
jenną pułk. Julianowi Senkowskiemu; krzyż ofi­
cerski ordom  -Franciszka- Józefa z dekoraeyą wo­
jenną; nadp. Karolowi Kulwaczowr; order żelaznej 
korony 3 klasy: kap. Waieryanowi Maryańsldemu 
i dr. Tadeuszowi Zapałowiezowi; wojskowy krzyi 
zasługi 3 klasy z dekoraeya wojomrą: nadp. w ręz 
Bogusławowi Bzaszkiewiczoni; rotm. w icz. Woj 
ciechowi Podmanicikiernlu kapitanowi okrętu li 
niowego Mikołajowi Eadokowskiemu.

N E K R O L O G I .
Ś. P. MAURYCY FELDMAN, c. k. podpułko­

wnik, zmarł w* Morawskiej Ostrawie w dniu 11 
stycznia b. r. na udar serca, przeżywszy lat 
57. P.yl on wychowankiem szkoły kadeckiej 
w Łobzowie, a po jej ukończeniu służył naj­
pierw’ w 05 p. p„ stacyonowanym we Lwowie, 
a następnie aż do końca życia w praskim puł­
ku 102. W czasie toczącej się wojny przebył 
całą kampanię karpacką, poczem przydzielony 
został do komendy wmskow*ej w* Morawskiej 
Ostrawie, gdzie go śm iłć  zaskoczyła, O sym 
patyi, jaką go otaczali podwładni, świadczy 
najlepiej polski napńu „Ukochanemu ojcu", ja ­
ki na szarfach wieńca, złożonego na trumnie 
zmarłego, umieścili podwładni mu żołnierze cze­
scy, ruscy i niemieccy.

Zmarły był rodzonym bratem cenionego i 
wysoce utalentowanego artysty naszej sceny, 
p. Ferdynanda Feldmana,

POWSZECHNE W YKŁADY 
UNIWERSYTECKIE W KRAKOWIE

2) Środa dnia a7 styczn ia: Prof. U ni w. Ja & D 
Dr 12 Saw icki: Rasy ludzkie (z obrazami świt;i.'.

3) Piątek dnia 10 stycznia: Dec. tfniw. Jap ;1. 
Dr Zdzisław Jachimecki: Stosunek muzyki poi j 
de muzyki narodów Zachodu.

Wiadomości gospodarcze.
W Banku Przemysłowym dla Królestwa i Lo- 

domen'i z Wic liii cm Księstwem Krakowskiein 
subskrybowano na V. pożyczkę wojenną an- 
stryacką okrągło 18. milionów koron.

Większe kwoty subskrybowali:
Gmina. Borysław K 2.000.000 (Razem ze wsz.y- 

stkiemi suhskrybcyanii K 5.4u0.000.).
C. k. austr. w*oj. Fundusz wdów i sierot wr 

Krakow*ie K 800.100 imieniem 1.001 subskry­
bentów*.

G. k. uprzyw*. austr. fabryka konserw, Zy­
gmunt Rucker, Lwów K 450.000.

Rumory a  Nafty. W. Rtawiarski i Ska. Kra­
sno K 400.000.
po 300.000 Tow. akc, dla przemysłu naftowe- 

w*ego „Austria", Powiatowa Kasa 
Oszczędności, Kraków.

268.250 Powiatowa Kasa Oszczędności w 
Bochni imieniem 232 subskryben­
tów*.

., 250.000 Zakład Ubezpieczeń dla robotników 
dla Galicyi i Bukowiny (częściowa 
subskrypcja) Zarząd przymusowy 
kopalni „Estera", Borysław.

220.000 Powiatowa Kasa Oszczędności, N o ­
wą* Targ.

210.000 Powiatowa Kasa Oszczędności, Bo­
chnia.
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§0 #00.000 Kancelarya Główna Hr. Potockich, 
Krzeszowice. (Uryckie Towarzystwo 
naftowe Gartenberg, Schreier Feu- 
crstein. Wiśniewski. Prohobyt-.: (czę­
ściowa subskryhcya) Towarzystwo 
W zajem. iThe,.piee7,eń, dla Urzę­
dników. Lwów), Towarzystwo Wza- 

■ jemnych Ubezpieczeń, Kraków.
109.100 jW iaSow a Kasa Oszczędności. My­

ślenice imieniem 2 81. subskryhen 
tów.

130.000 Wydział Rady powiatowej. Ohrza: 
nów.

101.000 Powiał«>wa Kasa Oszczędności. My­
ślenice.

100.000 Gmina ni. Krakowa, Kasa. Oszczę­
dności m. Krakowa. Tow. Kredyt o 
we Ziemskie Lwów. (częściowa snb- 
*krybcya). (Luiza Woiser, Wiedeń, 
Józef, H aiya Watcrkeyn, Wiedeń, 
Kasa, Oszczędności, Drohobycz, El- 
gin Scott, Borysław Zudwarcn A.
O. Helios11 Wiedeń (częściowa, sub- 
skrybcya) Runione Adnatiea di Si- 
kurta, Tryest, filia we Lwowie (czę­
ściowa sobskrybeya.) Tow. Akc. 
Browarów Lwowskich (częściowa 
subskrypeya) B. Kramer, Jasło, Ra­
f in e ra  spirytusu I. J. Rubel, So- 
łrniów, Majer Lifschutz, Drohobycz. 
Jakób Spitzmnrm, Drohobycz. Gal. 
Gal. Akc. Zakłady góm. Siersza,

10.000 Cliaim Zuckerberg, Wiedeń, Droho- 
hobycz.

75.000 Henryk Hr. Konarski. Kraków, Abra­
ham Backenroth jr. Schodnica.

54.000 W,\ dział Rady powiatowej w Łań­
cucie imieniem gmin.

50.000 Stanisław hr. Konarski, Fabryka 
chleba. „Merkury11 K- Czudżak, St. 
Kleczeński i Sk. Lwów, Marceli 
Schaii, Lwów. Pierwsze ogólne To­
warzystwo ubezpieczeń od wypad- 
padków, Lwów, (częściowa sub- 
skrybcya), Vnna Hulles, Wiedeń, 
Towarzystwo oszczędności i kredy­
tów Drohoby cz, J. Kraft i Ska, Dro-

. hobycz, Irnre Pirnitzer, Drohobycz, 
Bracia Goldmana, Borysław, Po­
wiatowa Kasa. Oszcz. Chrzanów, 
Kaca Bracka Gal. Akc. Zakładów 
górn. Siersza, Akc. Tow. Elektry­
czne przedtem Sokolnicki et Wi­
śniewski Kraków.

50.000 J. Zaczok, M. Żaczek.
35.000 Gmina Myślenice.
33.000 C. k. uprzyw. akc Tow. Fabryki

maszyn i wagonów L. Zieleniewski, 
Kraków (razem K 150.0000 na 
wszystkie subskiybcye K 500.0001.

30.000 I>r Joachim Hausmann, Drohobycz.
•25.000 Frez Samuel Horowitz ob. Wiedeń

(częściowa subskrypeya). Klasztor
00 , Bernardynów, Kalwaiya, J. 
.1. ji.iekbeilowa, Gmina rn. Bochni. 
Poniatowa Kasa Oszczędności, Krd* 
>nn, Alois Liebc.nrann, Wiedeń, 
Towarzystwo dla handlu, przemy 
siu i rolnictwa, Lwów.

20.000 Leon hr. ..Szeptycki, Lwów, Eksce- 
lencya Ma^szałhk polny porucznik 
Rozwadowski, Kraków, Henryka 
iSeinfeld Wiedeń. Leopold Janda,
1.wów. S. Nad cl el. K. Katz, Bory­
sław, Tow. Akc, Zach. Gal. Elektro­
wni Okręgowych, Siersza, Burmistrz 
Di Fr. Maiss Bochnia, Tow. Akc, 
fabryki cementu „Górka11 Siersza, 
Fr. Macharski, Karków, 1 uwarzy 
stwo Zaliczkowe Zakopane, c. k. 
Kapitan K. LftbeL

l i . -100 Kasa sieroca przv c! k Sad/ie pow. 
Nisko.

15.000 Dr II. Szaraki (razem K 90.000), 
Teresa Taborsky, Wiedeń, Włady­
sław (ini.yyoRz, Ronty, A. Wien- 
grlln, Kraków, J. Kwiatkowski, 
Kraków.

11.000 Klasztor OO, Bernardynów', Kraków,
Klasztor OO. Oomłitnikanów. Wirni­
ków.

11.000 Gmina Potok.
10.000 Ęksc. Dawid Abrahamowie?, I.wów, 

Franciszek lir. Zamoyski I.wów. 
Edward hr. Myciolski. Górka, Ka.pi- 
lula Katedralna Kraków, MrJ Ber­
nard Halin. Lwów. Maurycy Rosner, 
.Lisio, Julian Abryaowski, Lwów) 
Radca A muf*’ Nawratil, Lwów, In­
stytut narockow v im. Ossolińskich 
wc Lwówi<‘. Radca b r  Jan Skwar 
'•■zyński. Biała, Mendel Jolles et J. 
S. Ilcrzherg, Lubaczów. Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń „Wisła11, Lwów, Walc- 
ryan Stawiarski, Jedlicze, ROsemann 
'i" Kijidemann, Józef Madfcs, >i ic 
deń, Izydor Zucuerberg. Drohobycz. 

Jan Longchamp, Hubicze. Pio(.r Brzo­
zowski, Schodnica., Feliks Ostafiń- 
ski, Ilorsch Ber Garfunkol, Droho- 
byc.z. Dr Emil Tiegcrmann. Droho­
bycz. Dr Jan Ifółfib. Drohobycz, 
Franciszek Bocheński. Drohobj <•?., 
.1. Bipper, Kraków. Fr. Len.rl, Kra­
ków, Parowa Cegielnia, Ld. hr. M\- 
einli.kiego, Trzebinia, Fabryka 
drzewa impr. I-d. hr. .Mycie'skiogo, 
Trzebinia. K. H. Friodmann. Wiófi- 
czka. J. L. Rochner. Siersza. U 
Mende.lsohn, Kraków. R. Katchinka. 
A. Madejska, Związek Ekonomicz­
ny Kółek rolnic-ych. nb.' Kraków,

Grotowski. Rada. szkolna miej. Sier­
sza.

7.000 A t.u .Taborski, Wiedeń, M. Słaby.
0.000 Nestor Krukowiecki, Złoczów, St.

Burtan, Kraków, Syndykat rolni­
czy, Kraków. M. Gutmann, Kraków, 
J. Gawryś.

5.000 Bogusław Mikueki, generalny, pełno­
mocnik, Krzeszowice, H. Roth, Dr 
J. Franke! C. Śmiech ovski Sp. z. 
ogr. por. Kruków, J  Hejda. Hraun 
ot Kowarzyk, Kraków, H. Gutmann, 
J. Nachtlicht, Składnica i Sklep 
Kółka rolniczego, Krzeszowice, F. 
GCttinger; K. Wołfiowski, Salomea 
Lówenhraum, 1 Stowarzyszenie
górnicze, Kraków, K. Gawryś, A. 
Goebel, F. Klimek, Powiatowa Ka­
sa chorych, Krosno, Zofia Bach- 
mann, Leon Schonfeld, H. Weinhe- 
ber, A. Swięlek, J. Barber, J. By- 
szcwsKa,. L. Fremder, R. Rowiński, 
S. Haber, E. Langer, Gmina Zako­
pane.

Fro.it wojsk jenerała marszaika polnego 
Mackensena: Po gwaltowneni przygotowaniu 
ailyleryjskiem silne rosyjskie masy ruszyły 
do ataku z obu stron Fmideni. Na kilkaset 
metrów; przed nas zewu i pozyeyanii iale aU- 
kowe załamały się w ogniu zaporowym. 
Przy ponownym ataku wieczorem słabe nie­
przyjacielskie części dotarły do naszych ro­
wów, ale natychmiast zostały wypędzone. 
Straty nieprzyjaciela są wielkie.

Front macedoński: Położenie niezmienio­
ne.

Pierw-zv jen. kw-jit. Ltidcndorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. Kor.) Biuro Wolfa donosi 17. 

wieczór: Na zachodzie nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń. Na wschodzie na 
południe od Smorgoniów rozwinęły się 
walki.

GAL. WOJENNY ZAKŁAD KREDYTOWY 
W KRAKOWIE

komunikuje, żc według sprawozdania przedło­
żonego jego Radzie administracyjnej w dniu 
11 bm. udzielił po dzień 10 stycznia, na poży­
czki inwestycyjno:

1184 promes właścicielom
wielkiej własn. na K 172.824.250

123 .. dzierżaw, dóbr „ ,. 4.250.400;
16419 .. małym rolnik. ,. .. 29.764.390

1196 , właśc. domów
miejskich ,. 9.933.900

251 ,. przemysł, kup­
com i rzemieśl. . 14.814.800
nadto

64 ,. instyt. pienię-
niężnym ,. ,. 62.664)392
razem

“K~294.252.132

kotwioy i czekać na rozstrzygnięcie rządu. Rząd 
po pisemnem oświadczeniu od komendanta ło­
dzi, że przez cały dzień nie był w styczności 
z nieprzyjacielem i że jego obecność na wodach 
holenderskich nie jest wynikiem pościgu, ze- 
zwolił łodzi odpłynąć. Rząd postąpił tak Zb 
względu na to, że niepogoda była powodem za­
błąkania się łodzi.

19537’ promes

Biuletyn aiistro-węgierski.
Wiedeń, dnia 17. stycznia 1917.

Urzt-downie ogłaszają dnia 16. stycznia. 
1917: I

Wschodni teren. |
Front wojsk jenerała marszałka polnego! 

Mackenscna: Wczoraj po południu ruszył 
nieprzyjaciel znacznemi masami z swych po-, 
zycyj w przyczółku mostowym koło Namo- j 
'osa (Nemuloasa) nad Seretem. Atak jego za-; 
•amał się w niemieckim ogniu działowym. 
Wieczorem zdoła! on w poszczególnych miej­
scach wtargnąć do naszych okopów, ale prze­
ciw uderzaniem został natychmiast z powro­
tem odrzucony.

Front wojsk jenerała pułkownika, a rcy k s .: 
Józefa. Rosyanie i Rumuni wykonali silne, 
ataki niiędzy Susi tą i doliną Casinu przeciw | 
grupie bojowej poln. marsz, porucznika Rui- 
za, z stan jednak wrs*ęazie odrzuceni, n« je- 
dnem wzgórzu na południe od Casinu prze 
ciwuderzeniein. Nieprzyjaciel pozostawił w 
laszem ręku 2 oficerów i 200 żołnierzy. W 

pobliżu tunelu mestłnanesci, posunęły się c. 
i k. oddziały wywiadowcze poprzez nieprzy­
jacielskie iinłe zabezpieczające aż do rosyj­
skiej głównej pozycji i przyprowadziły 20 
jeńców.

Fnuil wojsk jcnoraki mars/aitka jlolui-^ri 
Ic-iętia I eopoWa hjiwarskicgo: Nie było ża­
dnych szczególniejszych wydarzeń.

Włoski teren.
Na froncie Krasu trwa działalność artyle

ryi.
l ołudniowo-wschodni teren.

Bez zmiany.
Zast. szef-a szla.hu jen. von Hdfer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 17. sljrozni/ł 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza. xlnin 16, 
sli r zni/i 1917:

Zachodni teren.
Próba francuskich oddziałów, by wedrzeć 

się do naszych stanowisk koło Beuvraignes 
na południe od Roye, udaremnioną została 
przez załogę rowów. Zresztą obustronna 
działalność bojowa, pominąwszy żywszą miej­
scami czynność artyleryi, utrzymywała się 
w umiarkowanych grandach.

F ront wojsk jenerała nmrszolku polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Żadnych i- 
stotnych wydarzeń.

Front wojsk jenerała pułkownika arcyks. 
Józefa: Także wczoraj nieprzyjacielskie ata- 
Id miętiZy dolinami Casinu i Susitu pozosta­
ły  bez żadnego skutku. Rumunów, którzy 
wdarli się w jednem miejscu, wyrzucono w 
zupełności kontratakiem. Przytein pojmali­
śmy dwóch oficerów i 200 żołnierzy.

Rosyjska kontrofenzyu a.
Berno szwajc. Bisn:a londyńskie zapo­

wiadają z całą stanowczością na podstawie 
doniesień z Petersburga w i e l k ą  r o s y j ­
s k ą  k o n t r o f e n z y w ę  w d o l i n i e  
8 c r e t u. Powiodło się mianowicie Rosya- 
»om ściągnąć nad S c r o 1 potrzebną ilość 
wojsk tudzież ciężkiej artyleryi Również 
K a r p a t y mają bj ć objęte ofenzywą.

W alki pod Rygą.
Berlin. Z Maimoe donoszą do „Lokakui- 

zoigerjt'1: Wałki na froncie Dżwiuy mają 
większe strategiczne znaczenie. Idzie lu o 
lo, aźi-by nieprzyjaciela przez ciągło atakrr 
w anie absorbować, by nie. mógł posiać do 
Rumunii nowych posiłków'. Dalej ma rosy,] 
ska ofenzywa częściowo za zadanie spraw ­
dzić w jakim  rozmiarze oddziałała ofenzywa 
w Rumunii na siłę wojsk niemieckich na in­
nych frontach.

OPRÓŻNIENIE JASS?
Sztokholm. W skutek operaeyi wojen­

nych w M o ł d a w i e ,  zarządziły władzo 
wojskowe opróżnienie obecnej stolicy ru­
muńskiej J  a s s. J a k  donosi „Petersburski 
Kuryor giełdowy11, archiwa, państwowe tu­
dzież sztab urzędniczy m ają się przenieść do 
K i j o w a .

„Daily News11 donoszą z Petersburga o 
rozpoczęciu się operaeyi przcciwB e s s a  r  a- 
b i i. Mianowicie I £ m a i 1 o wr nad dolnym 
Dunajem znajduje się pod ogniem dzilło- 
wym. Nieprzyjacielscy lotnicy dotarli po­
nad terytorj-um rosyjskiem aż do Bołgradu 
i (Ibigula.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń, (B. Kur.) Sprawozdanie rosyjskie 

/, d. 14. bm.: Front z a c h o d n i :  W  okoli 
ey Rygi nad  joziorem Babit zaatakow ały 
gęste masy Niemców 7 wiorst na wacnód od 
wsi KaSuz-em nasz© oddziały, ale zostały o 
g-niem i irrzeciwuderzeniem odparte. Front 
r u m u ń s k i: A ustryacy usiłowali na
wschód od wsi P u I n a  w do-Iiuie P utny  po 
djąć ofeuzywę, ale zostali ogniem oarz,’icenj. 
Ataki B - li na nasze oddziały na północ od 
rzeki hlanicy na południc od O j t o  z zosta­
ły odrzucone. N icprzjjacieł zaatakow ał Ilu- 
iiiunów w odległości 6 wiorst na zachód od. 
Urllow (18 włorsl na poludn. w'schód od 
zbiegu rzek Gesin i TroSush ale został od 
rz iŁ m y. Nieprzyjacielskie oddriały usiło­
wały podjąć ofeuzywę w okolicy Radulesci 
i UL woorst na wschód od Focsani), ale z,cr 
sial-, ogniem odrzucone z powTotcm. do ó- 
Itonów, z których ruszyły'. Nieprzyjaciel w 
sile 3 pułków', poparty pm>z Sfhą any leryę 
jiodjal ofenzywę na- frondo naszych gwar 
, 1 yj od Katumszali nad Seretom aż dc Fade 
,ii '(U) w'iorsl na póln. od B ra ily jjP o  odpar 
.dii 'przez na. z© przedmę wo-jska b lk u  a-ta • 
i,ów opróżniły one pod naciskiem niepr/y 
aiciobkioj przewagi wieś Kotumszali.

PRZYGOTOWANIE. WŁOSKO - FRAN­
CUSKIE.

Zurych. W edług wiadomości z Medyola- 
i!U kon.n-trują W ł o c h y  w swych porlaeh 
wielki.- transporty wojsk, przeznaczonych 
do |  a 1 o n i k. Siła ich liczebna, ma wyno- 
d ć  100.000 żołnierzy, >m z z ciężką artyle- 
rva. >.)prócz tego wysłano do V a l o n y  po­
nowni© wiele pułków' piechoty wraz z gór­
ską ariyłeryą.

Równocześnie utrzymuje się pogłoska, iż 
mi front austro-węgierski m a być przesunię- 
!a pewna ilość woj.-k f r a n c u s lc i c h. Z 
doniesienia „Petit jou rna!u“, iż w najblż- 

‘szym czasie zajdą wiellcio utr-udniema w 
komunikowaniu się żmnierzy wałczących 
u , froncie z wnętrzom kraju, wysnuwają pi- 
'■ma szwajcarskie wniosek, iż chodzi tu  o 
utrzym anie w- tajemnicy ważnych przesu­
nięć na froncie, fraususkim.

TROSKA O WIĘKSZOŚĆ.
Londyn. (B. kor.)- Pułkow nik R e p i n g -

L o n pisze wr „Timesie11: Położenie na froncie 
zachodnim jc.J takie, że liczba dyrvi.zyi fran­
cuskich, angielskich .i belgijskich nie jesl tak 
wielką, aby obiecywała rozstrzygnięcie w 

walce ofenzywnej. Przed wojną przyjęliśmy, 
żo dla ataku przewaga- dwóch albo nawet.
(rzedli na jednego nie .jest za wielką Musimy 
ciągle na now o powtarzać, że w żaden sposób 
nie rozporządzamy taką przewmgą, a że je ­
dnak zwycieuwo od lego zależy, czy ją  uzy­
skamy. jeże li w roku i.917 możemy przeciw' 
nieprzyjacielowi wyprowadzić w' pole tylko 
małą przewagę, to nie możemy oczekiwać 
żadnego rezultatu.

Walki w Afryce wschodniej.
Londyn. (£. kor.) Reuter. Urzędowo do­

noszą: General Burów S ra u t s. dowodzący 
wojskami -angielskiemi w Afrycg wschodniej, 
reprezentować będzie A f r y k ę  p o ł u -  
d. n i o wr a na konfereucyi państwowej w Lon­
dynie, ponieważ premier ministrów' generał 
B o t h a w skutek ważnych spraw', które bę­
dą rozstrzygand na najbliższej aesyi parła,- 
mentu południowo-afn kańskiego, nie może 
wziąć udziału w kcnferencyi. W uwiadomie­
niu ministerslwa wojny podiireślono, że sy- 
tuacya wojslcowm w Afryce wsolmdniej uło- 
śyia się lak  szczęśliwie, że9 zmiana w' ko­
mendzie i pewne roorganizacye są nadzwy­
czaj uproszczone. Z n i c Sn i e e k i e j p o - 
l u d n i o w o j A f r y lc i w ręku nieprzyjn- 

i cielą pozostał tylko nieznaczny skraw ek na 
południu i południowym wschodzie. Nieprzy­
jaciel nie posiada ani jednej kolei, ani je ­
dnego m iasta, ani jednego portu.

(I)o powyższego urzędowego doniesienia 
należy zauważyć: Bmutsowi mimo dziesię­
ciokrotnej przewagi nie udało się opanować 
w ciągu 11 miesięcy A fryki wschodniej. Ob­
szar, k tó ry  pozostał w  ręku niemieckim, wy­
nosi 140.000 km. kw., odpowuada więc mniej 
więcej powierzchni Bawaryi, Wirtembergii 
Badenii, Alzaeyi i Lotaryngii i Saksonii).

Po odpowiedzi ententy.
S ianowlsko Wilcona.

Londyn (b. Kor.) „Central News11 dono- 
;iią z W aszyngtonu:- W ilson zamierza wobec 
obu przysłanych mu not zająć stanowisko w 
deklaracj i, uczyni jednak  wysianie jej do o- 
bu grup państw  wojujących zaieżnem od 
stanowiska kongresu.

AMERYKAŃSKIE ROZWAŻANIA.
Berlin. Z Rotterdam u donoszą do „Lokal- 

am eigerar : „Morning Post11 dowiaduje się 
z W aszyngtonu, że istnieje podstawa do 
mniemania, iż W  i 1 s o n postanowił czynić 
dalsze kroki, by spowodować N i o ni c y  do 
o g ł o s z e n i a  ich warunków p o k o j e -  
w y c li. Prezydent nie dzieli zdania ogółu 
jakoby przez, dyskusyę. o pokoju nie można 
nic osiągnąć. Można raczej przypuszczać, że 
partyo pokojowe uzyskały nowy teren i że 
:o^ał° stworzona atmosfera p o m y ś 1 n a 
I  la  p o k o j u. Tm w ięccj się te prądy zasi­
la tern większa jest nadzieja osiąbnięeia po­
koju.

, r.   • » *

Rada Stanu.
W arszawa. (B. kor.) O pierwfzom posie­

dzeniu prowizorycznej R ady S tanu należy 
donieść jeszcze dodaikowo: Niemiecki komi­
sarz rządowy hr. L e i c h e n f e 1 d w mowie 
swojej wskazał na przychylność odu m onar­
chów, z jaką oni wspólnie ze swoimi rządami 
przystępują do odbudowy Polski. Przez przy­
jęcie urzędu członkowie Rady Stanu udo­
wodnili, że ich celem jest łącznie z Europą 
środkową i zachodnią kulturą utworzyć sa­
modzielną Polskę. Austro-węgierski komisarz 
iządow y bar. K o n o p k a  wT przemowie 
swojej nazwał proklam acyę z dnia 5. łi&bOpa 
da czynem, k tóry  w hi sto ryi świata, niema 
sobie równego. Oby działalność R ad j Stanu 
zapisała się zlotemi glc&kami, w hictoryi 

polskiej. Nowo w ybrany marszałek koronny, 
N i e nr o j o w s k  i, podziękował za swoją 

nom inację, i za powitanie go i omawiał za­
dania R ady Stanu, do których należy utw o­
rzenie rządu, sejmu i własnej armii. Marsza­
łek koronny wezwał Radę Stanu do czynów, 
dzięki którym  przeciwnicy najłatwiej zmie­
nią się w przyjaciół. Złożył następnie uro- 
ezyatę ślubowanie, że wiernie będzie służył 
ojczyźnie i będzie miał na  oku tylko dobro 
państw a polskiego. Proklam acyę R ady Stanu 
do ludności oplakatowano na wszystldch ro- 
".acli ulic w Warszawie.

PRZYGODA NIEM. ŁODZI PODWODNEJ.
Louuyn. (B. kor.) Urzędowo: W niedzielę 

napotkauo w obrębie wód h o l e n d e r s k i  ch 
n i e i n i e c k ą ł ó d ż p o d w o d n ą ,  która Z po­
wodu mgły i burzy straciła drogę. Statek ze 
służby holenderskiej nakazał łodzi stanąć na

0 przyszłość kolonii niemieckich
LotKiyn. ,,Observev<! pisze: W nocie en- 

ionty nie ma mowy ani o Anglii ani leż o
1 rzyszłości niemieckich kolonij. Na ogół 
k n g l i a  nie żąda dla siebie n i c .  Afryka 

południowa, Australia i Nowa Zelandya- są 
..-olnemi dominiami oparte rai o doktrynę 
Monroego. Co Pię tyczy innych nieprzyja­
cielskich koloru! lo będzie wszystko zależa- 
io od systemu z jakim Niemcy u siebie będą 
się kierowali i od w.aności gwarancyj, jakie* 
dadzą dla utrzymania przyszłego pokoju. 
N i k  \ o tern n i e  m yś 1 i, ażeby n a r ó d  
n i e m i e c k i  ze wszystkich gospodar. wi- 
dokóu- o b r a b o w a ć, ale handel nie może 
być więcej wprzągn ęty w usługi m ilitan - 
nim . N i e m c y  n i e  o t r z y m a j ą  z p o- 
w r o fi e m a n i  p i ę d z i  z i e m i  ze swych 
posiadłości kolonialnych jeżeli nie dadzą 
zupełnych i pewnych g w a r  a n c y j  , o do 
swojego przyszłego zachowania się. Pomi­
nąwszy te warunki nie życzyuny sobie wca­
le pozbawiać narodu niemieckiego sposob­
ności do gospodarczego życia na, zewnątrz. 
Prawdopodobnie byłoby najlepiej ^  pańs­
twie t u r e c k i e  m i w A f r y c o stworzyć 
obszar międzynarodowy, który  pod jedna 
kowymi warunkami siałby otworem dla Nie­
miec i wszystkich innych krajów, oczywi­
ście także i dla Stanów Zjednoczonych. W 
(oj spran ie chce rząd angielski, gd j najw a­
żniejsze cole wojenne będą osiągnięte przy­
stąpić do dzieła z umiarkowaniem i rozsąd­
kiem, pod warunkiem, że da się zamvażVć 
zmiana systemu w Niemczech i charakterze 

imveh Niemców.

Zamiana pożyczek wojennych.
W iedeń. (B. Kor.) C. i k. Urząd pocztowe,,

kasy  oszczędności ogłasza: W spaniały w y­
nik piątej pożyczki wojennej i ujawniający 
silny popyt na  państwowe papiery lokacyj­
ne skłonny m inistra skarbu do tego, by 
właścicielom p i e r w s z e j  p o ż y c z k i  
■wojennej dać możność z a m i a n y  ich bo­
nów skarbowych na, z a p i s y  dłużne 10 le­
tniej umarzalnej p i ą t e j  p o ż y c z k i ,  k tó­
re m ają być świeżo wydane. W rozporządze­
niu wystosowanem do Urzędu pocztowej 
Kasy oszczędności, ustalone w arunki zamia­
ny jak następuje: 1) wartość przyjęta dla 

.pierwszej pozyczki wynosi 98 K  60 hal, ćtla 
drugiej 94 Iv 75 hal. za każdych 100 koron 
nominalnych, NatomiasT 40 letnia pożyczka 
państwowa ol*rachowana będzie na 92 K  za 
100 K nominalnych; 2) Udogodnienia przy 
lombardowaniu 5 pożyczki wojennej płace­
nia podatku od zysków wojennych tą  poży­
czką m ają zastosowanie także o.la szt-uk 
nabytych.

Wiadomości telegraficzne.
Minister HOefer na targu.

W iedeń. (B. Kor.) Minister dla wyżywie­
nia ludności Hoefer zjawił się dziś rano na 
dwóch targach wiedeńskich i kazał sobie 
komisarzom targowym dawać wyjaśnienia 
o urządzeniach i obesłaniu largu  jakoież o 
cenach.

Order białego orfa —  dla Pokrowskicgo.
Petersburg. (B. kor.) Cesarz nadał ministrowi

spraw zagranicznych Pokrowskicmu order b i a- 
ł e g o o r ł a .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
UOTF.L FRANCUSKI. Hr. Tadeusz Im eduszy- 

i-ki z Gorlic; Egon P etń  z Ueilina; Slanislawowje 
Pruszkowscy z Warszawy; Juliusznwie Łubkom - 
sey z Nowosiółki; 'Eustachy Rychlicki ze Lwowa; 
Maurycy Wachtę! z WieduliL, D r- Stanistnw Kre- 
mer V. Chcdorowa; Piotr MiączyńsH z Borysła­
wia; Marceli Suski z Lublina; p ‘r. Zvgmunt Lein- 
,ram z Wiednia; Jan  Kotowski z Kielc; Dr. Ro- 
lis/n Krogulski z Rzeszowa: Dr. Tadeusz Te.rtil z. 
1’aroowa; Dr. Dy? Adam Ernest ze Lwowa; Ro- 
.nan Jaworski z ' Wiednia; Janowie Jarochowscy 
j. Babic: Sabina Slaska z Boszczynka; Roman Kci- 
.arzowski z Wiednia; Bar. Aleksander la g o  z I.u- 
jlina :Leon Budziszewski ze Stryja; Edward Gil- 

z Bytomia; Edward &ŻTr.nkowski z Wierzbna; 
Wy.TuUnt Zawadzki z. GiiujTĆAa: Henryk Wójoi- 
. ).i z Tropwzowa.

fr*rtfiw-y«gy1 w.

□rdynuje obecnie od 3 —  4. popoł. 
przy ul. Pańskiej L. 6. Nr. te!. 12 0.
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Aktualna nowość! Satyry wojenne.
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Każdy, kto ma bliskich poza lfnią 
bojową, m oże nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Na zasadzie naszej um ow y z Polskim Oddziałem 
yrry  Rosyjskim  Czerwonym K rzyżu, w Srtokhol- 
m it każdy list zamieszczony w „GŁOSIE NA- 
RÓ d Ł -  zostaje niezwłocznie przesiany ze Sztok- 
hałnm  pocztą pod w skazanym  adresem. Tl7 braki- 
dokładnego adresu {przy nlewiadomem miejsc* 
pułrutu zostaje on zadarm o wydrukowany w -i 
no poczytniejszych pismach polskich w  Rosyi. o 
m ianowicie: „Gazecie Polskiej", tv ..Dzienniku Ki 
jow8kim ‘\  „Kuryerze Nowym", „Nowym Kuryerz* 
Litew skim ", i  tą  drogą dostaje się do rak adresata

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczano w tyci 
izm ac h  drukujemy bezpłatnie. Z uwa&i n? 
doniosła społeczna znaczenie tago jeaynegc 
i pewnego dziś środka koi-aspondensyi obliczy 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie
P ie rw sze  24 s łó w  k o r . 4 K ażde n a s tę p n e  10 słów  
k o r. 1. p rz v  p o w tó rz e n iu  ca ło śc i n -c  p rzek rn  
cza jące j 50 s łó w  k o r  3, p o n ad  50 s łó w  ko r. 
„ K o r « * p o n d e n c v ą “ zamieszczamy Jedynie po na­

desłaniu gotówki.

(przez Oanit)>
Stefanostwo Iwanowscy z Sawina zawiada­

miają Maryę Jaworską z Chełma, z synem Ka­
zimierzem, Arturową Dobrzańską w Kijowie i 
Tomaszową Dobrzańską w Bałaklei Chark. ą., 
ie  mieszkają z dziećmi w Chełmie, względnie 
zdrowi, zrujnowani prawie doszczętnie.—Część 
rzeczy Edziowej ocalała. Prosimy wszystkich 
o wiadomość o sobie tą samą drogą. 8619

Karolowie Kozyiacy proszą każdego, ktokol- 
wiekby coś wiedział o ich córce Zofii, urzę­
dniczce kolei nadwiślańskiej, o przesłanie wia­
domości tą. samą drogą. Pisma polskie uprasza 
się o przedrukowanie. 8016

P. Jadwigę Grzybowską, Chersoń. Suworow- 
skaja ulica, prosi o łaskawe wiadomości o so­
bie i rodzinie Stan. Wirski, Kraków. Kreme- 
rowska. Odpowiedzi oczekują przez ,.Glos Na- 
rodu“. 8018

Smutno mi Boże, oh, smutno na duszy! 
Kiedyż kres będzie tych moich katuszy? 
Serce moje tak żałośnie skarży się i kwili,
Że chyba nie doczeka już weselszej chwili 
Że z bólu i tęsknoty pewnie pierwej skona 
Niżeli was, drodzy moi, przytuli do łona; 
Odpieram to zwątpienie, smutnym myślom się

nie daję,
Jednakże do tej walki już i sił nie staje. 
Napiszcie więc dzieci moje liścik do matuli 
Niech się, tern waszym słóweezkiem, pocieszy, 

8615 utuli.

Zofię Tysżfeównę w Charkowie zawiadamiam, 
żo w domu wszyscy zdrowi; Tolek na medycy­
nie w Warszawie, ja — we Lwowie. W locie 
ciężko chorowałem. Kazimierz. 8621

A. Kwiatkowski. Charków, Suruska 41. jo- 
rteśmy trochę zaniepokojeni brakiem wiadomo­
ści od Was. Pieniądze w listopadzie dostałem. 
Proszę zawiadomić o tem ojca. Proszę o wię- 
tszą sumę do Wiednia, którą prześlę do Kra­
towa. — Jesteśmy zdrowi, szlemy uściski. 
Tadeusz. 8622

Roman Żurowski prosi Ładomirskich w Mar- 
towcach koło Tyśmienicy by zawiadomili żo- 
lę jego, że zdrów i gospodaruje w Wyszaty- 
•ach. Nasi Rodzice i wszyscy zdrowi. 8623

Józefowie Kuglerowie z Helenowa proszą 
doktora Czesława Teligę w Moskwie Cwietnaja 
ulica Cwietnaja bolnica lub panią Maryę Saen- 
gerową w Moskwie hotel National, żeby zawia­
domiła nasze córki, że jesteśmy zdrowi i cała 
nasza rodzina. Ostatnia wiadomość była czerw­
cowa. Gospodarstwo idzie coraz normalniej in­
wentarza przybywa. Babcia żyje, przeważnie 
leży. — Niech Sowińscy podadzą swój adres 
tą  samą drogą. 8630

Krzyżanowscy Maryanowie ze Lwowa za­
wiadamiają państwo Scholzów w Jezierzanach, 
Piłatkowcach koło Czortkowa, że zdrowi z ca­
łą rodziną. Linio, Adać Tadzik Stach, Maury­
cy żyją, powodzi się im dobrze, również obu 
Bogdanowiczom. Tą samą drogą proszą o wia­
domości o Gromnickich, Gamskich, Bukowczy- 
kach, Scholzach, Bogdanowiczach. 8631

Ks. Orłowski z Józefowa zawiadamia Wan­
dę Wiszniewską, Czernichów gub. Wołyńska, 
że otrzymał wiadomość o niej przez „Głos 

Polski*1 oraz zawiadamia, że wszyscy są zdro­
wi i na dawnem miejscu. Upraszam o przedruk 
j,Głos Polski11 w Piotrogrodzie. 8467

Brandysowie ze Strzemieszyc zawiadamiają 
Emilię Szymkiewicz w Tyflisie, że są wszyscy 
adrowi, oprócz Henryka i Krysi, którzy umarli. 
Prosimy dajcie znać co się z Wami dzieje. 
Może macie jakie wiadomości o Wacławie 
Biernackim, Aleksandrze Jańczyku, Stanisła­
wie i Janku Dukwiczu. 8465

Stańko Michał c. i k. nadstrażnik skarbu w 
Miechowie Król. Polskie zawiadamia swą żonę 
Annę w Siokierzyńcach powiat nusiatyn, wsch. 
Galicya, żo jest zdrów i czy zdrowe dzieci? — 
Odpowiedź tą samą drogą. 8464

Ks. Aleksander Batko prosi Antoniego Ja- 
głowskiego wyehowańca Akademii rzymsko- 
kat. w Petersburgu o łaskawe zawiadomienie 
brata Romualda Batko, żołnierza 1-go Pre- 
drażyńskiego pułku 15 roty, że wszyscy zdrowi 
list otrzymaliśmy. Koledzy kursowi wszyscy 
żyją, są na wikaryatach. 8612

Lucyan Szwacki z Radomia zawiadamia 1; 
Wincentego Włoska, stacya Sesławino, drogi 
Rygo-Orlowskiej, że żona jego mieszka przy 
ulioy Lubelskiej 61, pieniądze otrzymała, na 
listy odpisywała kilkakrotnie, wszyscy są zdro­
w i Kazio chodzi do szkoły; 2) Celsa Szwackie- 
go w Libtidziszu, p. Opoezka, gub. Pskowskiej, 
3) Tomasza Szwacki ego w Symferopolu, ulica 
Woroncowska, u pułkownika Marciiiew&klego 
i 4) Jana Szwackłego w Połtawie, ul. Puszkina 
nr. 19, że wszyscy w rodzinie są zdrowi, 8611

Aiicya Jetewska — Janku jestem zrozpa­
czona brakiem Wiadomości co się 2 Tobą dzie­
je? Odpisz tą samą drogą. — Proszę „Imiennik 
Kijowski'- o pizeiruk. Czekam i tęsknię,

8613

Matka Aleksandra Młodecklego, rotanlstu^a 
14 pułku ułanów, 14 kawaleryjskiej dywizyi w 
armii rosyjskiej czynnej, prosi o wiadomości o 
nim, Lublin, Powiatowa 5. Matka i brat Józef 
w Warszawie zdrowi są — proszą o powtórze­
nie w pismach polskich i rosyjskich. 8485

Wyrwalscy w Jaśle zapytują o syna Karola 
Wyrwalskiego, kierownika drogueryi w Czort- 
kowie. Żyjemy wszyscy zdrowi. Prosimy o ry­
chłą odpowiedź tą  samą drogą. 8650

Szczamburskicb, Gniewań, Fodole Rosyjskie, 
zawiadamiamy, że jesteśmy obecnie w Rybnej, 
prócz Jadzi wszyscy zdrowi. Braterstwo w Wi­
śniczu, Irenka w krakowskiem gimnazyum. — 
Prosimy wiadomości. Ligęzianki. 8652

Korzyńscy, Warszawa Koszykowa 30 zawia­
damiają ojca Aleksandra Jaroszyńskiego, Shiek 
Jampolak gub. Mińskiej, że są zdrowi. Jad wisi 
dziękujemy serdecznie za wiadomość. Ancia u 
nas zdrowa. 8646

Julia Mikuła zawiadamia męża, Rosya, gub. 
Poltawska, Kruków; jest zdrowa, 2 dziećmi, pro­
si przysłać pieniędzy jak najprędzej, mieszkam: 
Żbików u Głowackich. 8647

Józef Hausenplass, Żbików, zdrów po opera­
c ji  poszukuje żony Pauliny, 3 synów, Włady­
sława. Jana, Franciszka, córki Maryauny. — 
Proszę o wiadomość tą  samą drogą' 8648

Czerwonkowa, Warszawa, Leszno 44, zawia­
damia Józefa 2 Twerska Jamska 6 m. 6. — 
zostałam wdową 10 miesięcy. Położenie okro­
pne. Zawiadomić wszystkich. Czekam odpowie­
dzi. 8639

Srzednika Bronisława Warszawa, Leszno 33, 
zawiadamia Olszewskiego Charków Kantor­
ska 32, że zdrowa ma posadę, położenie trudne, 
mieszkanie na Lesznie nieplneone. Zieliński u- 
0£9g 'tzpetAiodpo £ va n p z j  ■{.(«ar

Paulina z Ortweinów Ambrozlewiczowa, War­
szawa, Piękna 29, zawiadamia Karola Ortwei- 
na urzędnika Zarządu kolei Wiedeńskiej, Mo­
skwa, że jesteśmy zdrowi, mieszkamy z matką, 
pisałam do Ciebie o moim ślubie. Stefka po­
syła pozdrowienia, wiadomości oczekujemy tą 
drogą. 8641

Konstanty i Natalia Dąbrowscy mieszkają 
w Warszawie, Twarda 51 i proszą o wiadomość 
o rodzinie Teofili, Janiny, Kazimierza, Aleasan- 
dra Dąbrowskich i Władysława Machnickiego 
7. żoną, gdzie się znajdują. 8638

Kiysińska Mary a, z córką z Warszawy, Szope­
na t  zapytuje o Franciszka Krysińskiego w 
czynnej armii 4-tej. Pierwszy polski Legion 
czy zdrów. Jesteśmy niespokojni, prosimy o wia­
domość o sobie tą  samą drogą. 8643

Lenartowicz Jarosław/W arszawa odpowiada 
p. Gałeckim w Nowogrodzie Wielkim. Teodo- 
zya umarła, reszta zdrowi. Dzieci chodzą do 
szkół. Jak  zdrowie Tadeusza i p. Władysława 
Miszałowskiego. 8644

Ewa Żebrowska z Warszawy, zawiadamia 
Panda Kolińskiego w armii czynnej, że jest 
zdrową i zamieszkuje pod dawnym adresem. 
Prosi o wiadomość czy zdrów. 8645

Jadwiga Brandes, Moskwa, Twerska Glini- 
czewski 6—3, Adolf bardzo niespokojny o ma­
tkę. Co z nią słychać. Starajcie się nam d a ć  
wiadomość przez Sztokholm. Jesteśmy bez wie­
ści. Powodzi nam się dobrze. Mieszkamy w W a r ­
szawie, pozostała rodzina w Kaliszu. Mala u 
Adolfa. Gdzie jest rodzina Płockich, Fela Mo­
skiewskie dzienniki proszono są o przedruko­
wanie niniejszego ogłoszenia. ' 8642

Pawłowstwu Gutowskim w Kijowie dzięku­
jemy za wiadomość o Janie Ligawsldm i p ro  
simy o zawiadomienie go oraz Stanisława Ku- 
żniekiego, że wszyscy jesteśmy zdrowi. Rodzi­
ce wasi zdrowi spędzają święta w Matczynie. 
Prosimy „Dziennik Kijowski" o przedruk. 8636

Władysćaw Labisiowicz w Kozienicach Król. 
Polskie, prosi o wiadomość o swych siostrach 

j  Filipinie Łozińskiej, Maryi Fcnz, i Helenie Ła- 
j binowicz, zamieszkałych w Szmańkowc.ach o- 
i bok Czortkowa. Mama i żona Aniela we Lwo- 
I wie. Czekam na odpowiedź ta sama droga.

8651

Wotke Marya ze Lwowa donosi ojeu adwoka­
towi Kwiatkowskiemu w Stanisławowie, żo ca­
la rodzina zdrowa i prosi tą samą drogą o 
wiadomości. 8637

Witolda Kręciewekiego, Mińsk Pelropa- 
w łowska 50, ni. 6, prosi Zofię Kużnicką o za­
wiadomienie męża Stanisława Kuźnickiego, żo 
wszyscy zdrowi, ja mieszkam, w Krężnicy z 
dziećmi. Matka w Lublinie. Mamusia w War­
szawie z dziećmi; pieniędzy jej dałam. Rodzi­
ce w Matczynie. Zawiadomienie w gazetach o- 
trzymaliśmy we -wrześniu, ale od brata nie ma­
my żadnych wiadomości. Proszę o odpowiedź 
tą samą drogą. Wszystkie pisma polskie i ro­
syjskie proszone są o przedruk. 8635

Bernard, £ofla Mruczyńscy, Ignacy przeby­
w am y obecnie: Ostrowiec, gub. Radomskiej, za­
wiadamiają rodziców, Gónko, gub. Mogilow- 

skiej, GupułpWo browar, Janika, jesteśmy zdro­
wi, co słychać z Annsią, Kolą. Władkiem. Od­
piszcie tą  samą drogą, 5

Dr Tadeusz Milewski, Zakopane w ilia Lubień 
prom siostrę Wandę Swidzińską w Kołomyi ul. 

j Kraszewskiego 80 o wiadomość tą samą dro­
gą. Tęsknimy, niepokoimy się czy jesteście 
zdrowe jak wuj. My wszyscy rańmy się dobrze.

8657

Z Niesiołowskich Marya Heraowa, zamiesz­
kała z dziećmi przy rodzicach w Kielcach, pro­
si męża Teodora o wiadomości. Pisana, .polskie, 
wychodzące w Rosyi proszę o przedruk. 3

Aleksander Kamieński w Houllu, Gusiewska 
3 i Jan  Koziarski z Ostrowca tandadamiają ks 

'Józefa Gładysza, zamieszkałego w Homla, Ele­
ktryczna. 6. Od 1915 roku nic nie pisze.

Bronisławie Zarzyckiej w Piotrogrodzie Ka- 
mienno-Ostrowski prospekt Nr. 44 odpowiada 
ksiądz Jan Zalewski ze Stopniej', że jest zdrów.

8655

Moskwa, Komitet Polski, Kriwokolennj' Za­
ułek 10. Najserdeczniej prosimy o łaskawe po­
informowanie się w Zarządzie kolei Warsz. Wie­
deńskiej o miejscu pobytu Władysława Bogo- 
bomcza, urzędnika stacj i Strzemieszyce —* żo­
na i syn. Łaskawa odpowiedź przez „Glos Na­
rodu11 Kraków. 8658

Jakubowskich w Roninach, gub. Połtaska, 
ziemska apteka zawiadamiamy rodzina zdro­
wa, czy list październikowy otrzjTnaliście? Od­
powiedź i adres tą samą drogą, Michalina Bro­
nikowska. Jadwiga Baranowska. 8602

Siostrę Maryę Krystę w Jarłowcu pod Bucza- 
czem rodzina prosi o wiadomość tą  samą dro­
gą, Ślub brata był w czerwcu, mieszka na wsi. 
wszyscy zdrowi. 86ó6

Włościanin Wincenty Filus ze wsi Makowa 
gm. Rzeiuśnią Kieleckiej Gubęrnii poszukuje 
syna swojego Wincentego. Jesteśmy zdrowi. 
Proszę o przedruk w rosyjskich gazetach. 8654

Anna Ćharchowska z Włocławka, pensja pa­
ni Adpis, jest zdrowa, poszukuje Zofii Domn- 
szewiczowoj, Wiktoryi Arciszewskiej z rodziną. 
Czy są zdrowi, prosi o wiadomość. Sokolnicka 
umarła po operacji. Odpowiedzcie. 8653

Helena Myszkowska zawiadamia Wacława 
Mjvszkowrskiego, Moskwa, zarząd drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej, że z dziećmi, matką i 
siostrą są zdrowi w Witowie, proszą o wiado­
mości przez „Głos Narodu11. •— W sierpniu o- 
gloszenie czytałem. Echo Polskie w Moskwie 
proszę o przedruk niniejszego. 1

Salomon Leaczye donosi rodzicom/ Endyk 
Łenozyk, Sławcze, Popława, p. Bowcko via 
Trembowla, że jest zdrów' i żonę, bądźcie co 
do mnie spokojni, powodzi mi się dobrze, od­
powiedzcie do żony do Lwowa. 4

Szneer i Arou Szneersohnowie, Warszawa, Śli­
ska 62, zawiadamiają 1) Borucha Szneersohna 
Smoleńsk, ulica Abraamowska; 2) Rj-wkę Szne- 
ersohu, Jekaterynosław; 3) Buchweitza Rieczy- 
py — Mińskiej, że eą zdrów i, wszj-stko w uaj- 
kpszjin  porządku, mają płatnego lokatora 
przez cały czas. Proszą odpowiedź tą samą dro­
gą jak się. wszyscy macie, jakzdrow ie mamy 
Mojżesza? gdzie on? ostatnio ośm miesięcy nie 
mieliśmy żadnych wiadomości. 8649

Dr M. Jakowskl, Wspólna 26, zawiadamia 
swoją żonę w Wiatce, że jest zdrów a chociaż 
ma wiadomości od wszystkich swoich — jest ich 
zawsze spragniony. Nie wiem jak sobie radzi- 
ciez pieniądzmi, posłać niemożliwie. Czy to  pra­
wda, że Zamerzasz przeprowadzić się do Mo­
skwy? Co słychać z Wttszyta zdrowiem — oo 
z nauką Marysi? Co z Mattaewszczyzną? Co się 
dzieje z Andrzejom i jego szwagrem? Czy mo­
żna mieć wiadomość o narzeczonym Andzi? ro- 
dv.iuy są ńhrtn/okojne, Tutaj umarła staruszka 
Klopcrtorwska. Jęnikowa żyje. Pozdrawiam Was 
Wszystkich najserdeczniej i oczekuję z utę­
sknieniem wiadomości 231

Julia Kussakfewlcz, WaTszawa, Powązkowska 
8, prosi Józefa Kierskiego w Moskwie 3, Eks- 
pedycya poczt., aby się dowiedział w zarządzie 
kolei Nadwiślańskiej w Moskwie, Bolszoj Zaułek 
Kozichińskiej 30 o jej męża Józefa, wagonowe­
go — i proszę mu donieść, żeby przysłał wiado­
mości tą drogą — i pieniędzy także. Również 
prosimy o wiadomości o bracie Stefanie Kraje­
wskim, pisarzu, H. rota, 192 zapas. Batalion 
w Moskwie, Spaskie Koszary i o Piotrze. 232
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Hanna oryg. Proskowetza

ma do oddania jeszcze kilka wagonów

w Krakowie.
Na żądanie oferta.

SCHREIUBH M. I P IL E C K I E

HARCE MŁODZIEŻY POLSKIEJ
(Scouting)

wyd 2. /. lieznuni ilustracya n już opuściło p rrsę  
i jc.st dn nabycia w*- w szysi^cb księirnrniacu oraz 
w Śkład ufacb Kslainicy p.ji.zki j I N, ri. , w Fr-i- 
kowie ul Franciszkańska 1 — C-na za egzemplarz S 2.00 
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Obok dworca osobowego

SYNDYKAT ROLNICZY K I N O  LUBICZ
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Zafcupno mstalowycli przedmiotów
Termin urzędowej rekwizycyl przedmiotów mstalowysh pryw atnych gospoda-stw  
durnowych w  G alicyi upływa z dniom 31 stycznia 1917 r. Do trg o  dnia mogą 
przedm ioty gosp^aarcze  także dobrowolnie być sprzedane w urządzonych przez 
Centralę M eta low a  Tow. Akc. m iejscach zakupu  w  K ra k o w ie :

Tomasz Górecki, Kraków, Rynek 9. W. Halski, ulica Szew ska I. 23.
Freylicli & Karmel, ul. K rakow ska L. 2_’.

KORZYŚCI DOBROWOLNEJ SPRZEDAŻY.
1. Przyznauie jednolitych  cen, które są wyższe od obowiązujących przy do­

stawie urzędowej.
2. Natychmiastowe zapłata gotówką.
3 U łatwienie zasiąpienia tychże przedm iotów . W szystkie m iejsca zakupu 

m etalów  wojennych m ają na składzie vvi Iki zapas zastępczy h przedni i tó w, 
przyjm ują zam ówienie na tow ary nie t ędące na sk adzie i w tzczegóm ych w y- 
pad .ac ii udzielają chętnie wszelkich wyjaśn eń.

4 ażdy o.ddający metal otrzym uje pośw iadczenie zakupu, które służy jako 
dow ód oddania tegoż w obec urzędu rekw izycyjneg i.

Ze  w zględu  na krótk i czas, jest natychm iastow e dostarczen ie
koniecznem , gdyż w przaciwnym razia z powodu wielkiego napływu interesen­
tów uniemożliwia się miejscom zakupu wojennych metdli wykonania czynności. 

U rzę d o w o  zatw ierdzone  c e n y  zakupu.

ŁirząfJsm o s a to ie r d z o n s  ceny  z ak u p u .
1. Przedmi< ty czysto niklowe po . .............................. k 15— za Fig.

„ m iedziane bez zaw artości mn-sto m etalu . . . .
„ m itd  iane z z w artością inm go m etalu . .
„ z czystej Dla hy mosiężnej i t m bakow j bez in-

n ch dom ie- ek metalowych po 
,, z czysmi n la .hy  mosiężnej i t-m b  ik wej i in-

ll-eh zaw artości p o ...........................................
„ i  czysio la -ego  m osiądzu bez in ych zaw artości po
„ z c.-ysto 1 rego  m .siądzu z inną za . artością pa
„ cz sto alum ia we po ............................................• .
„ Naczynia cynkow e po . . ...................................
» Cylindry z węglowy h pieców łazienkowych m e-

dziane bez innych zaw artośbi po . . . . K 5 50 za kłg
Po 31 stycznia d ./brow olna sprzedaż n e  jost dopuszczalną, raczej nasrąpi 

oddanie za kwitem rekwizycyjnym p<> niższy 'h  ceuach.
Da 20 stycznia m ogą ta k t-  klamki z przynależy ościam i, k tó r  d 31 sty­

cznia maje. Dyć kon isyi . dbiorczej doslar zonę C .n trab  Metalowej snrzedm e.
Cen rala  M et-low a (wzgl dnie ich m iejsca zakupu) pł ci Z3 klamki m osię­

żne lane z przyuależytościam i k  3 30, za tacież z w alcow anego m ,s ią4 iu  K 3 75 
bez ir.n ch zaw artości .a  klg. ’ 7g

ul. Lubicz L. 15,
o ł 16-go do 18 go b in. włącznie

niezrównany dramat w 3 aktach

MERCEDES BURNETT

Instytucya publiczna w Krakowie 
poszukuje

siły manipulacyjnej
obznajOmionei z pruwadzeniem podwójnej bucballeryi, 
piszącej biegle na maszynie i w ładającej językiem 

niemieckim.
Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem dotychczasowej 
praktyki adr.sow ać należy-6 skiytka po-cztowa nr. 129. 
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D o  k y p N a
poszukuje się zilna wię­
kszych i mniejszych domów
w:il i posia toaci w K ra­
kowie i okolicy. Wiado 
n.ość w kanoe!. Adw. Ora 
MFS.SII.A Kraków Karme­
licka 15. 42

OBRAZY
pierwszorzędnych m a la rzy  

polskieh do spoadunla.
Sław kow ska 30 1. piętro. 
Oglądać można od godzi 
ny i l  — 1 i od 3 — 5. 

59

O S O B A
w sile w iesu — l najchlu- 
bnie.Szemi p deceniami — 
przy mie posadę bony w 
większym domu. Zna się 
równi ± na gospodarstwie 
domowem. Zgłuszenia pod 
W. S. Krskow, Francisz­
kańska L. 4 L .kal Sekcyi 

opieki nzd dziećmi.
77

M apę 17
świeżo wydaną po 1 K.
wysyła Księga nia Pol­
ska Kraków ław ko- 
ska 3 Tam że wielki 
wybór nowości nuto­
wych i map. 86

Klawiatura
o sześciu oktawach  
składana z doskona- 
łom m echanizmem i 
pudłem do podróży 
w cenie R0 K. do sprze­
dania. Krowoderska 27 
Ii p. oficyny 1 drzwi 
na lewo.— 88

2
3.
4.

5.
(>.
7.
8. 
0.

10.

K
K

5‘50 za klg. 
5.— za klg.

K 375  z i  klg.

K
K
K
K

3 — za klg, 
2 50 za k'g 
2' za klg. 
6 50 za k|g.

K 18 — za kig.

C T  A D l 1 ^ 7 1 / 'A córka oficera wojsk polskich 
U  S A n U u ^ l V H  z roku 183!, niezdolna do pracy 
z powodu starości i złamania lęs uprasza o łaskawe 
wspar ie. — Datki przyjmuje AilminUtiacya .Głosu 

Naruttu«.

Garnitur
salonowy do sprzeda­

nia i inne m e b le . 
Wolska 20, III. piętrro.

od 21 ‘u do 31/-.
78

B U H A J
rasy fryzyjskiej 2 letui 
do Bpzedania A Batko 
Kraków X Zakrzówek,

2 pokoje
umeblowane i kuchnia 
do wynajęcia zaraz Ba­
torego 8. I piętro na 
lewo; oglądać można 

od 1 2 -4 . 3

Najispsza TRUCIZNA bakcy­
lów* na myszy i szczury 
w Agencyi band!. Kraków 
Podzamcze L. 20. u Reima 
i Ski, Hanaka i Ski i t. d.

3246

„ a r g u s *1
w xupeir*ośc* :as ępuje nauczyciela 1!

JĘZYK NIEMIECKI:
»zęść 1. lub ll K*’r. t). .

JĘZYK FRANCUSKI:
część I. lub 'i. . K 6.—,

JĘZYK ANGIELSKI:
część 1.................... K 6 —,

JĘZYK  W Ł O S K I :

Samouczek .A rgus- opracowany zoutił na podstawie zni* 
komitej met idy Ansona d l i  osób, które pragnę posiąść p r a k t y ­
c z n ą  zn .jomość /.tu-ych jęzvkó*. a nie mogą korzystać * nauki 
w sgi.yałny^h uistytucyac^ języków  (A nsm a, Berl.tza i t. d.-.

Samouczek »Argus* podaje m ateryał naukowy z zakresu 
ż y ra  codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
uczeń b>ł v/ stanie ła.w o i trwale przyswoić go sobie. Ih-ząey się 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w k-erunku praktycznego w ładania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek »Argua« zajm uje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno koriwersacyę, jak i gramatykę.

Do nabycia w większych księgarniach lub S k ła d z ie  
g łó w n y m  S ta n is ła w a  G o ld m a n a  w  K ra k o w ie , u l. S z e w ­
sk a  17, (II. p ., in s ty tu t  ję z y k ó w  A u so n a ).

Prospekty wysyła Bię -bezpłatnie. 91
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